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Największy zbrodniarz świata
przed polskim Trybunałem

Zeznania mordercy 
czterech milionom ludzi

Wczoraj w Warszawie rozpoczął się przed Najwyższym Try­
bunałem Narodowym proces przeciwko Rudolfowi Hoessowi, 
komendantowi obozu w Oświęcimiu. Rozprawa odbywa się 
w gmachu Związku Nauczy Icielstwa Polskie®© ppzy u}. Smuli­
kowskiego.

# W hallu przed wejściem do sali rozpraw na tle sztandarów 
państw biorących udział w wojnie przeciwko Niemcom, usta­
wiono tablice z wymienieniem nazw niemieckich obozów koncen­
tracyjnych: Oświęcim, Majdanek. Dachau. Mauthausen, Gross. 
Rosen, Buchenwald.

O  godz. 9 min. 20 straż wpro­
wadza na sale oskarżonego. Jest 
to mężczyzna średniego wzrostu, 
o twarzy tepej, bez wyrazu. Uhra 
ny w zieloną niemiecką bluzę 
wojskową, bez żadnych oznak, 
Hoess robi wrażenie małego e- 
fconoma wiejskiego.

Skład Trybunału jest następu­

jący: Przewodniczący —  dr. Al­
fred Etruer, sędziowie orzekają­
cy: dr. Witold Kutzner i dr. Jó­
zef Zembaty, sędziowie zapaso­
wi: dr. Józef Tarczewski i Hen­
ryk Cieśluk. Ławnicy, posłowie: 
Michał Gwiaadowicz. Francr 
szek Żmijewski. Aleksander Ol- 
chowicz, Henryk Dąbrowski 
oraz ob. ob. Wincenty Kępczyń­
ski i Wanda Podniesińska.

Oskarżają prokuratorzy: Cyp­
rian i Siewierski. Na ławie o- 
brończej zasiadają adwokaci: O- 
stasaewski i Umbreit.

Sala przepełniona publkznoś- 
cią. Przy stołach dla korespon­
dentów zagranicznych liczni
przedstawiciele prasy zagranicz­
nej. Zajęła również miejsce 8-mio 
osobowa delegacja amerykańska. 
Są to przybyli z Norymbergi 
współpracownicy gen. Taylora, 
generalnego prokuratora Stanów

Zjednoczonych na okręg okupa­
cji amerykańskiej. Na sali znaj­
dują się również dwaj przedsta­
wiciele Norwegii. Przy osobnym 
stole, przybranym flagami mię­
dzynarodowymi, zasiadają przed­
stawiciele Związku b. Więźniów 
Politycznych.

Otwierając posiedzenie prezes Elmer 
wygłosił przemówienie, w którym pod 
kreAltL te proces Rudolf* Hoessa nie 
ma w historii sadownictwa polskiego 
precedensu. Bowiem treóeią jego pro­
cess są krzywdy wyrządzone eałej 
IndzkoM. wyrażające w poynrhle- 
nłti I edeplsnło człowieczeństwa w for 
maeh najbardziej potwornego 1 okrut­
nego. nieznanego w dziejach narodów 
cywilizowanych, tępienia ludzi, któ­
rych szeregi Idą w miliony.

Po odczytaniu *Mu oskarżenia z a ­
b ra ł głos prok. Cyprian:

Rudolf Hoees zasiada na ławśe o- 
ekarżonych sam i eden mimo, ż* wła-

(Dokcmczenie na str. 2-ej)

Stosunki gospodarcze i kulturalne z Czechosłowacją
Wymiana towaiowa osiągnie 380 mil. dolarów

Rudolf Hoes*
*» lawie oskartonychh

Pomyślny przebieg
rokowań handlowych
polsko-brytyjskich

LONDYN (obuł. wł.I.
Na tem at toczących się obecnie 

polsko-brytyjskich rokowań han­
dlowych imają hyć w krótce wyda­
ne oficjalne k (Wnunlkafy. I>ohrre 
pinformowiine kola utrzym ują, f e  

rokow ania m ają prrcldce pom yśl­
ny niema) pewna jest reatyfikacja 
pr*c* W. Brytanię finansowego po­
rozum ienia. podpisanego w ubie­
głym roku w Londynie.

Wyjazd gości 
C zechosłoirackieh
na sir. 2

Ambasady w Warszawie i Pradze
W czasie pobvrtu w Warszawie 

przedstawicieli Rządu Czecho­
słowackiego z Premierem K. Ciot 
łwaldetn na czele, odbyły się roz­
mowy polsko-czech os) owackie, 
obejmujące całokształt stosun­
ków między obydwoma krajami. 
W  wyniku rozmów połwierdzo 

no całkowitą zgodność poglą­
dów na zagadnienie Niemiec. W  
dążeniu do dalszego zacieśnie­

nia stosunków kulturalnych pas 
tan owiano podpisać w najbliż­
szym czasie konwencje kultura! 
ną.

Postanowiono podnieść wza­
jemnie swoje przedstawicielstwa 
dyplomatyczne w obu stolicach, 
W Warszawie i w Pradze, do ran­
gi Ambasad.

Jednocześnie osiągnięto poro­
zumienie w sprawie stosunków 
gospodarczych między obydwo­
ma krajami.

Postanowiono zawrzeć wr naiblłż- 
**ym term inie trak tat handlowy i na­
wigacyjny. regulujący stosunki handle 
we m ięttiy obu krajam i, przy erym 
Polaka do&tarrzar hędńte węgiel, cynk, i 
energie elektryczną or«» inne towary

T o w .

t usługi. * Czechosłowacja materiały 
Inwestycyjne, »irro'we». artykuły pr».e- 
myeótrwe 1 Inne towary I natugL

POCZĄTEK W ROKU 1947 
MMr ateonr przew idują osiągniecie 

obrotów w ełagn pieetn lat w wyso­
kości od 290 do 300 milionów dolarów 
USA dla każdej * nich. prry ceym 
Rząd Crechoslowaekl umożliwi dokn-

Akł podpisania układu
Polsko -  Czechosłowackiego

Prem ier Iow. C.yranklewie* akłada awój piwipl- na akele sojuszu l*«l,skl 
I Czechosłowacji. O tvk tow. Premi ora Prem ier Gottwald (zasłonięty

mikrofonem ). (Film Polski)

J A N  S Z C Z Y R E K
u r .  2 3 .X I 1.1882 r .  w  R o p c z y c a c h

Nieugięty bojoutnik socjalizmu, członek Rady N&czelnej P. P. S., poseł na 
Sejm Ustaiuodawczy, członek Zarządu Głótunego Spółdzielni W ydaiuniczej

„Czyte)nik“, dziennikarz

zm arł 7.III. 1947 r.

W  zm arłym  lud polski i ruch socjalistyczny traci inypróbom anego orę­
downika i przywódcę, człowieka wielkiego charakteru i rozumu

U roczyste  w yp row ad ź e n ie  zw łok  nastąpi dziś dnia 12.III. 1947 r. 
o godz, 11-eI z k o śc io ła  Sm. K arola B orom eu sza  na P ow ązkach

O p ow yższym  zaw iadam iają i wzywają do udziału w pogrzebie

R A D A  N A C Z E L N A  P. P. S.
C E N T R A L N Y  K O M ITE T W Y K O N A W C Z Y  P.P .S . 

ZW IĄ ZEK  PA R LA M EN T A R N Y  PO LSK IC H  S O C JA L IS T O 'A 
R E D A K C JA  ..R O B O T N IK A "

Prem ier Gottwald,

nanle nolskirh *amówień inwestycyj­
nych w CaeclKMSowacji przewidzia­
nych na nkre. pięcia lal ju i  w rokti 
1947.

WSPÓLNE PLANOWANIE

Poza tym oblr strony postanaw iają 
rozwinąć współprace naukową 1 tech­
niczną oraz współprace organów pla­
nowania gospodarczego obu krajów.

Rządy obu Państw zam ianują dele- j 
gacje. klóre wspólnie rozpoczną pracę, 
w  ciągu trzech tygodni i przedłożą najj 
później w ciągu dwóch miesięcy szczr ‘ 
nilowy projokf porozumienia.

PPS

Kto następny
Szczecin w akcji na rzecz „Robotnika’

Preedatawledeie 19 Komitetów Dzielnicowych I 78 Kół 
w Szczecinie, zebrani na odprawie organizacyjnej w dnia 7-go 
ÓOłlllluP* N  poałanowllt w awiąahn a art/kalem  w 82 (891) ar. „Ko-

f) Na aajbilgacych zebraniach Kół na terenie całego ml aa ta prze­
prowadzić uchwały o zbiorowych prenumeratach „Robotnika";

3) Wazcząć usilną propagandę „Robotnika" 1 wydawnictw „Wie­
dzy** na awotch terenach;

i u?) Pr»«ą>rowodBić na Kołach odczyty Informacyjne o pęzsH ao- 
ejatistyezmej 1 działalności Spółdz. Wydawn. „Miedza".

4) Zaapelować do wszystkich organizacji partyjnych w Pełsca 
U sty M ^ h T i# kampanii propagandowej prasy |  wydawnictw

Ani szachy, ani karty
Edmund Osmańczyk oblicza w „Przekroju", że do dni* 

podpisania traktatu pokojowego z Niemcami odbędzie się eo 
najmniej 6 międzynarodowych Konferencji, które łącznie 
trwać będą około 10 miesięcy. Inni publicyści wypowiedzieli 
przypuszczenie, ze po odroczeniu Konferencji Moskiewskiej 
nastąpi spotkanie „Wielkiej Trójki", na którym dopiero us­
talone zostaną zasady traktatu z Niemcami i rozstrzygnięte 
będą inne sprawy sporne.

Dziś, nazajutrz po rozpoczęciu Konferencji w Moskwie, 
przedwczesne są wszelkie domysły na temat dalszego prze­
biegu rozmow międzynarodowych-, które doprowadzić maja 
w  wyniku ostatecznym do rozwiązania zagadnienia niemiec- 

®?'. Ciężar gatunkowy tego zagadnienia jest jednak tak 
woelki i tak w iele zależy od jego właściwego rozwiązania, że 
me do pomyślenia są tu jakiekolwiek pochopne lub nieprze­
myślane decyzje. Dlatego musimy się uzbroić w cierpliwość 
i oczekiwać wyników Konferencji w Moskwue, a — być mo- 
Ze " , ^ c z y w iś c ie  wiadomości o odrpczeniu tej Konferencji 
po kilku tygodniach i o przekazaniu zagadnienia Niemiec do 
innego ciała międzynarodowego celem dalszej dyskusji.

Trzy kwestie sporne wysuwają się na plan pierwszy 
w dyskusji na temat niemiecki. Są to: 1) sprawa granic, 2) 
przyszły ustrój polityczny Niemiec, 3) odbudowa gospodarki 
niemieckiej. Rzecz oczywista, że ten krótki wykaz nie w y­
czerpuje porządku obrad Konferencji w Moskwie, lecz od 
szczęśliwego rozwiązania tych trzech zagadnień zależy cało­
kształt traktatu z Niemcami, a właściwie o w iele więcej, bo 
przyszły pokój światowy.

W św ietle ostatnich wypowiedzi różnych mężów stanu 
(wschodnich i zachodnich) wydaje się, że najbardziej dojrza­
ła do rozstrzygnięcia jest, sprawa granic niemieckich. Z w yjąt­
kiem małych poprawek granicznych (na rzecz Czechosłowacji 
lub Holandii) nie przewiduje się jakichkolwiek zmian obec­
nego stanu rzeczy. Również zatwierdzenie polskiej granicy 
na Odrze i Nysie raczej nie zajmie zbyt w iele czasu na Kon­
ferencji w Moskwie.

Natomiast w ytyczne przyszłego ustroju politycznego 
Niemiec nie w yłoniły się jeszcze wyraźnie z dotychczasowej 
dyskusji międzynarodowej. Koncepcji Niemiec zjednoczo­
nych o jednym rządzie, popieranej także przez rząd polski, 
przeciwstawia się projekt rozbicia Niemiec na szereg pań­
stewek sfederalizowanych. Ten ostatni projekt cieszy się po­
parciem m. in.: także francuskiego ministerstwa spraw za­
granicznych. N ieoficjalnie jednak szereg wybitnych francu­
skich działaczy socjalistycznych — wychodząc, co prawda, 
z innych założeń — przychyla się raczej do stanowiska, do­
magającego się utworzenia jednego państwa niemieckiego.

Sporne są również zagadnienia odszkodowań i łączącej się 
z tym odbudowy gospodarki niemieckiej. Wszyscy są zgodni 
co do obowiązku Niemiec ponoszenia odpowiedzialności za 
skutki wojny, wszyscy domagają się od Niemiec odszkodo­
wań. Lecz już wstępne pytanie, czy te odszkodowania mają 
być przez Niemcy wypłacane z bieżącej produkcji, czy też 
(częściowo przynajmniej) z substancji majątku narodowego, 
wywołuje różnice zdań. A pewne koła kapitalistyczne w Sta­
nach Zjednoczonych wręcz wykorzystać chcą konieczność 
uiszczenia przez Niemcy odszkodowania Jako pretekst dla 

’odbudowy przemysłu niemieckiego i dla korzystnych tran­
sakcji z Niemcami.

*
Mnogość spraw spornych i różne interesy uczestników  

Konferencji Moskiewskiej wywołują często porównanie tej 
Konferencji (jak i innych powojennych spotkań międzynaro­
dowych) do partii szachów, w której jeden partner chce za­
skoczyć drugiego, lub nawet do gry w karty, podczas której 
każdy uczestnik trzyma w zanadrzu swe „atuty". Pierwszy 
dzień Konferencji w Moskwie był rzeczywiście podobny do 
wstępnych posunięć szachowych. Gdy Mołotow poruszył 
sprawę Chin, Marshall odpowiedział mu wysuwając kwestię 
wojsk okupacyjnych w Europie. Obaj „przeciwnicy" obronili 
się, odraczając zajęcie stanowiska na 24 godziny.

A jednak podobieństwo jest tylko pozorne. Ani w Mo­
skwie. ani na poprzednich lub ewentualnych następnych 
Konferencjach międzynarodowych, nie chodzi o „grę" w kar­
ty lub sgachy. „Stawka" jest j£>yt duża. by gra mogła się za­
kończyć wygraną jednego z uczestników. Gdy stawką jęst 

pokój świata, gra musi się zakończyć wynikiem remisowym, 
czyli kompromisem, który pogodzi słuszne i uzasadnione ro­
szczenia wszystkich zainteresowanych stron.

G R Z E G O R Z  J AS Z U f iS IC I
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Warszawa, 12 marca.

Po podp isan iu  układu
"nr LICZNYCH kom enltny do pod- 
^  pisanego w Warszawie okłada o  
pnyjałnl i wzajemne] pomocy mię­
dzy CaeelMMłowacją i Polską zacytuje­
my na tym miejscu dwie wypowiedzi. 
Czechosłowacki minister spraw zagra 
iieznych Hasaryk oświadczył przed- 
Ejtnrkidowi SAP przed wyjazdem 
Wawzawyt 

„Istniejąca Jat od dawna współpra­
ca między naszymi narodami uzyska- 
da teraz trwałe fundamenty, pozwala­
jące budować wieczystą przyjaźń. Pm- 
biesa polsko-czechosłowacki był osta- 
htlo wielką, otwartą kwestią wśród 
narodów słowiańskich. Połączenie się i 
•oazę pod względem politycznym, eko 
komicznym i  kulturalnym zwiększy 
Maczecie obu państw w Europie i spra 
wi, i t  będziemy stanowili jedną z naj­
poważniejszych podstaw pokoju euro­
pejskiego. Łącząc nasze możliwości e- 
kooomiczne, możemy zająć w Europie 
pozycję, jaką do 1938 r. miały Niem- 
«y-.

Bównleż premier Republiki Czecho­
słowackiej Gotłwald w wywiadzie dla 
agencji Tełepress zwródl uwagę na 
gospodarcze znaczenie układu. Zda­
niem premiera Gotłwalda „jest rzeczą 
oczywistą, że czechoslowacko-polskie 
porozumienie, jeśli ma być skuteczne, 
aausi prowadzić ku rozszerzenia i po­
głębienia współpracy obu krajów w 
dziedzinie gospodarczej. Poczynimy je- 
f t e u  daiaze kroki na tym polu".

Premier Czechosłowacki jednak słu- 
feoiłe podkreśla, te  „szybki rozwój go- i 

• opodaresyapodarczy i wspóipraea mię­
dzy Czechosłowacją, a Polską, bynaj­
mniej nie wykluczają współpracy a in­
nymi krajami, a wręcz przeciwnie, mo­
gą być pozytywnym czynnikiem w kon 
ootldacjt 1 polepszeniu stosunków go­
spodarczych w całej Europie-.

Tak samo premier Gottwald zastrze­
ga się przeciwko tym wszystkim, któ­
rzy zechcą uważać polsko-czeskie po­
rozumienie za wyraz tendencji, zmie­
rzającej do utworzenia „bloku słowiań­
skiego-.

„Faktem jest — oświadcza premii 
Gottwald, — że układ ten nie ma nic 
wspólnego a polityką bloków, nie ma 
on na celu ani ekspansji, ani prześla­
dowań, ani wyrządzania krzywd in­
nym państwom, czy narodom. Zmierza 
aa  jedynie do zabezpieczenia Czecho­
słowacji 1 Polski przeciw nowym ata­
kom niemieckiego imperializmu, do za­
pewnienia obu krajom pokojowego roz­
woju 1 wzajemnej współpracy przy 
gospodarczej i  kulturalnej odbudowie-.

Dlatego prolokdł-załącznik do ukła­
da, będący jego integralną częścią, 
przewiduje, że oba kraje „przystąpią 
w możliwie najkrótszym terminie do 
aawarcia umów, służących temu celo­
wi-, ten. „możliwie najszybszej odbu­
dowie gospodarczej i kulturalnej oby­
dwa krajów". Jak już pisaliśmy nie­
jednokrotnie, zarówno wymiana gospo 
darcza, Jak 1 wymiana kulturalna mię­
dzy Czechosłowacją i Polską przynie­
sie ariele korzyści obu krajom.

Toteż jesteśmy pewni, że w krótkim 
czasie nastąpi podpisanie odpowied­
nich umów 1 konwencji. Tak samo nie 
ulega dla nas wątpliwości, że zreali­
zowane zostaną pozostałe dwa punkty 
wspomnianego prolokółu-załącznika do 
układu. W ciągu przewidzianego ter­
minu dwuletniego potrafimy „na pod­
stawie wzajemnej zgody" rozwiązać 
wszystkie sporne kwestie terytorialne.
A a miejsca obie strony wykonają na 
pewno postanowienie co do „możliwo­
ści rozwoju narodowego, politycznego, 
kulturalnego 1 gospodarczego- wzajem 
■yeh mniejszości narodowych.

Wspomniany powyżej wywiad pre­
mier Gottwald zakończył słowami: 
„Narody czeski 1 słowacki z radością 
powitały rokowania 1 porozumienie, 
ponieważ pragną żyć i pracować w 
spokoju-. Z tych samych względów 
także oaród polski przyjął z radością 
wiadomość o podpisaniu układu mię­
dzy Czechosłowacją i Polską.

Stany Zjednoczone chcą pozostawić
przemysł Zagł. Ruhry w rękach niemieckich

Ciekawa wypow iedź Marshalla 
ir rozm owie z Bidaull

LO N D Y N  (PA P). •—  Agencja Reutera donosi z Moskwy, że 
Bidault i Marshall przeprowadzili rozmowy w sprawie przyszłoś- 
ści Zagłębia Ruhry. Marshall przedstawił amerykański puakt wi­
dzenia na tę sprawę, podkreślane, ze międzynarodowa kontrola 
nad przemysłem Zagłębia Ruhry może być zorganizowana. Jod 
naikie prawo własności przemysłu powinno zdaniem jego zostać 
w rykach monieckich.

 o -
W strefie brytyjskiej I amerykań­

skiej istnieją jednostki wojskowe Skła­
dające się i  osób nie niemieckiej na­
rodowości, jak anderzowcy, walaszż, 
czci nicy itrp. Mołotow proponuje, by 
Rada Ministrów Spraw Zagranicznych 
poleciła Radzie Konłrołł Niemiec spo­
rządzać do dnia 1 liipca hr. plan li­
kwidacji niemiedkego potencjału wo­
jennego, w SizcragóhKKa trustów i kar­
teli.

W ranieman Stanów Zjednoczonych, 
Marshall wyraził na ogół zadowolenie 
re sprawozdania Rady Kom troi i Nie-, 
imiec. Marshall uważa, ie  maiteiruał wo j 
jenny został zasadniczo zniszczony, I

LIK W ID  AC [A PAŃSTW A 
PRUSKIEGO

MOSKWA (PAP). Rada Ministrów 
spraw zagranicznych na propozycję 
min. Bevina zgodziła się na likwidację 
Prus — kolebki m/iLitairyzmu niemiec­
kiego.

Postanowiono przyjąć. porządek 
dzienny, ustalony na żebranin mini­
strów spraw zagranicznych w N. Jor­
ku w przewidzianej wówczas kolejno­
ści. Oznacza to, te  sprawa Austrii bę­
dzie omawiana na końcu.

Marshall zaproponował jednoc»eśini* 
omówienie sprawy redukcji alianckich 
sił okupacyjnych w Europie. Mołotow 
za swej strony poprosił o 24-godziwną 
zwłokę dla udzielenia w tej sprawie 
ostatecznej odpowiedzi.

KOLEJNOŚĆ OMAWIANIA 
SPRAW NIEMIECKICH 

MOSKWA (PAP). We wtorek zebra­
ło się pierwsze posiedzenie zastępców 
ministrów spraw zagranicznych w 
kwestii niemieckiej. W imieniu dele­
gacji radzieckiej wicemin. Wyszyński 
zaproponował, by złożono Radzie Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych wniosek 
rozpatrzenia spraw według następują­
cej procedury: 1) demilitaryzacja Nie-* 
miec, 2) donazifiikacja i demokratyza­
cja Niemiec, 3) kwestie związane z po­
lityczną, gospodarczą i finansową sy­
tuacją Niemiec pod zarządem czterech 
wielkich mocarstw, 4) sprawa odszko­
dowań, 5) sprawa utworzenia central­
nych wtadz administracyjnych w 
Niemczech. Wniosek radziecki został 
przyjęty.

fortyfikacje są przeważnie zburzone, 
badania naukowe mad zagadnieniami 
wojennymi wzbroniona, armia marnieć 
ka jest rozwiązana. Zdaniem Marshal­
la, przewidziana w uchwałach pocz­
damskich zdemontowanie fabryk może 
nastąpić dopiero wtedy, gdy zjednoczę 
nie gospodarcze Niemiec zostanie urze­
czywistnione.

Bevin oświadczył, te  pragnie rozpa­
trzyć propozycje Mokotowa i Marshal­
la. W sprawie zarzutów Mołotowa co 
do utrzymywania formacji o charakte­
rze p 6łwojskowym, Bevin oświadczył, 
że o istnieniu ich opimformowano Ra­
dę Kontroli. Głównym zadaniem tych 
oddziałów, według słów Bevin*, jest u- 
s-u wanie miin.

W odpowiedzi Bevinowi Mołotow 
stwierdził, że delegacja radziecka nie 
ma nic przeciwko użyciu Niemców do  ̂
usuwania min, sprzeciwia się natomiast 
istnieniu niemieckich oddziałów woj­
skowych dowodzonych przez niemiec­
kich oficerów.

W rezultacie dyskusji na wniosek 
Mołotowa ministrowie postanowili od­
roczyć powzięcie decyzja do dnia na­
stępnego.

Konwencja polsko-francuska
w sprawie ubezpieczeń i rent

Delegacja Min. Pracy i Opieki 
Społecznej podpisała w  Paryżu kil­
ka układów z rządem francuskim  w  
sprawach, dotyczących ubezpieczeń 
społecznych.

Zaw arte układy przewidują m. in.: 
W ypłatę do Polski świadczeń, p r ■ 

znanych przez instytucje ubezpiecze­
niowe francuskie obywatelom pol­
skim, którzy powrócili lub powrócą 
do Polski.

Renciści francuskich instytucji u - 
bezpieczeniowych, przebywający o- 
becnie w  Polsce, otrzymywać będą 
ren ty  z Francji, renciści zaś przeby­

wający we Francji korzystać będą 
ze świadczeń takich samych, jak  o- 
bywatele francuscy bez ograniczeń, 
stosowanych do cudzoziemców.

Umowy wchodzą w  życie z dniem 
1 m arca r. b. i obejm ują równie* 
w ypłatę ren t z ty tu łu  śmierci i in­
w alidztw a ofiarom wojny 1939 —* 
1945 r., a dotyczą tych, którzy słu­
żyli w  arm ii francuskiej w  charak­
terze cudzoziemców, byli członkami 
francuskich sił wewnętrznych, lub 
byli członkami francuskiego ruchu 
oporu, lub polskiego ruchu we F ran­
cji i odwrotnie.

To w. min. Osóbka-Morawski
na żebranin pracowników Min. Administracji

Tow. min. Edward Osóbka -  Mo- wyborami nowych władz koła, dał 
rawski, przewodniczący CKW PPS, wyraz trosce o byt m aterialny n  
wziął udział w  W alnym Zebraniu pracowniczych. Zycząe owocnych o- 
Koła Związku Zawodowego Pracow brad, mówca w yraził nadzieję, tm 
ników Państyzowych przy M inister- j  przewidziane na porządku dziennym
stwie Adm inistracji Publicznej. *

Tow. Osóbka -  Morawski, przema 
w iając do zebranych, w  związku z

Goście czechosłowaccy opuścili Warszawą
żegnani przez Rząd, generalicją i korpus dyplomatyczny

wybory, odbędą się pod hasłem „wta 
ściwi ludzie na właściwym miejscu, 
w  duchu prawdziwych zasad demo­
kracji".

Na czele nowoobranego Zarządu 
Koła stanął jako przewodniczący —- 
tow. Zell (PPS).

Wczoraj o godz. 9 wieczorem z 
Dworca Głównego, przybranego barwa­
mi polskimi i czechosłowackimi, odje­
chali pociągiem specjalnym członko­
wie delegacji czechosłowackiej.

Gości żegnali: Premier tow. Cyran­
kiewicz, wicepremierzy Gomułka i Ko- 
rzyckt, Marszalek Polski Rola-Żymier­
ski, ministrowie: Modzelewski, Osóbka- 
Morawakl, RabanowskL, Minc, Kaczo­

rowski, wiceminister Berman, genera­
łowie Spychalski, Korczyc, Świerczew­
ski, Jaroszewicz, wicemin. Petrusewicz, 
min. pełn. Olszewski, dyrektor Proto­
kółu Dyplomatycznego Gubrynowiez 
I In. Korpus Dyplomatyczny reprezen­
towali ambasadorowie: ZSRR, Francji, 
Rumunii, charges d'affaires St. Zjed­
noczonych, W. Brytanii, Jugosławii i 
Turcji, posłowie: Szwecji, Finlandii,

JAK JEST Z DEMILITARYZACJĄ 
NIEMIEC

MOSKWA (PAP). Na wiórkowym po 
siedzeniu min. Bidault oświadczył, że 
rząd francuski uczyni wszystko, by 
zapewnić całkowite rozbrojenie i de- 
mólitaryzację Niemiec ora* kontrolę 
nad środkami wojennymi.

Mołotow stwierdza, że wielkie zakła­
dy przemysłowe jak Hermann Goering 
Werke, Bosch-Werke i I. G. Fa-rbeo- 
industrie są nietknięte lub też częścio­
wo zdemontowane i mogą być odibu-( 
dowane. Pozostawienie ich stanowi po 
ważne niebezpieczeństwo i należy 
stwierdzić, że poza odosobnionymi wy 
padkami, likwidacja niemieckiego po­
tencjału wojennego zaledwie się za­
częła.

Wysokie odznaczenia czeskie
na piersiach polskich dygnitarzy

Wczoraj w sali poselstwa Czecho­
słowacji w Warszawie premier rządu 
cżechosłowackiego Gottwald, z okazji 
podpisania paiktu o przyjaźni i wza-

W imieniu odznaczonych podzięko­
wali premier tow. Cyrankiewicz i w 
imieniu wojskowych marsz. Żymierski. 

Po' dekoracji premier Gottwald po
jetnnej pomocy pomiędizy fizeczpospo- t dejmował odznaczonych lampką wina.
1 1 ł f t  P d I  <tlf a  i  R  o n i t h l i l t  n  r . y o / > l i . n e l / \ w o  /» J J  r \ i ___ .   i  _  _ • u  .

Czy Bevin
pojedzie do Egiptu

LONDYN (PAP). Dzienniki egipskie 
przyniosły wiadomość, że p0 zakończę 
niiu konferencji moskiewskiej Bevin 
odwiedzi Egipt. Podczas swego poby­
tu w Kairze Bevin będzie się starał o 
ponowne nawiązanie pertraktacji w 
sprawie rewizji traktatu anglo-egip- 
skiego z roku 1936, aby nie dopuścić 
do przekazania tej sprawy Radzie 
Bezpieczeństwa.

litą Polską i Republiką Czechosłowacj 
w dnin 10 marca 1947 r., udekorował:

Orderem czechosłowackim Lwa Bia­
łego * Wielką Wstęgą — premiera 
tow. Cyrankiewicza, wicepremierów 

j tow. Gomułkę i Korzyckiego, ministra 
Obrony Narodowej marsz. Żymierskie, 
go min. tow. Modzelewskiego, min. 
tow. Osóbkę-Morawskiego, min. tow. 
Rusinka, min. inż. RabanowSkiego, 
min. tow. Minca, amb. Wierfełowskie- 
go.

Orderem czechosłowackim Lwa Bia­
łego — Oficer Wielki: podsekretarza
stanu w Prezydium Rady Ministrów 
Bermana, wicemin, tow. Leszczyakie- 
go, wicemin. Wolskiego, wicemin. Szy- 
ra, prezesa CUP tow. inż. Bobrow- I 
skiego, min. pełn. Olszewskiego.

Komandorią orderu Lwa Białego od 
znaczony został szereg wyższych u- 
rzędniików MSZ.

Równocześnie minister Obrony Na­
rodowej generał armii Ludwik Svobo- 
da udekorował orderem czechosło­
wackim Lwa Białego za Dzielność 
generalicję z marszałkiem Żymierskim 
i I wiceministrem Obrony Narodowej 
gen. Spychalskim na czele.

Minister Obrony Narodowej Mar­
szałek Polski Michał Żymierski, w o- 
becności generalicji — dokonał deko­
racji Ministra Obrony Norodowej Re­
publiki Czechosłowackiej gen. Armii 
L. Si-ofaody, gen. bryg. S. Drgaca. 1 
kpt. J. Toancyka —  polskimi odzna­
czeniami bojowymi.

Holandii. Szwajcarii, Bułgarii, BelgU 1 
Hiszpanii.

Orkiestra kompanii honorowej W. P. 
odegrała hymny narodowe: Polski i 
Czechosłowacji. Premier Gottwald przy 
jął raport dowódcy kompanii honoro­
wej, po czym przemówienie pożegnal­
ne wygłosił Premier Cyrankiewicz.

Pociąg ruszył w drogę przy dźwię­
kach hymnu narodowego polskiego. 
Delegację odprowadzają do granicy: 
wiceminister Spraw Zagranicznych — 
tow. Leszczycki, szef. Wydz. Zagrani­
cznego W. P. ppłk. Paszkowski oraz 
poseł Republiki Czechosłowackiej w 
Warszawie, Hejret.

Przed odjazdem delegacji poseł nad­
zwyczajny i minister pełnomocny Re­
publiki Czechosłowackiej w Warsza­
wie, p. Hejret, wydał w salonach ho­
telu Polonia przyjęcie, na które przy­
byli członkowie delegacji Rządu cze­
chosłowackiego, członkowie Rządu Rze 
czypospolitej, generalicja W. P., przed 
stawiciele Korpusu Dyplomatycznego 
Oraz przedstawiciele polskiego świata 
politycznego, 'gospodarczego, kultural­
nego i prasy.

Delegaci
Czechosłowaccy
udekorowani polskimi 
odznaczeniami

W poniedziałek w godzinach 
przedpołudniowych Prezydent 
Bolesław B ierut udekorował w 
Belwederze wysokimi odznacze­
niam i państwowymi członków 
delegacji Rządu Czechosłowac­
kiego.

Udekorowani zostali: Prem ier 
K lement Gottwald, Min. Spraw 
Zagranicznych — Jan  Masaryk, 
Min. Obrony Narodowej — gen. 
Svoboda, Min. Handlu — Rip- 
ka. Min. Komunikacji — Pietor, 
Min. Odbudowy—Kopecki, Min. 
Przem ysłu — Lauszman, Gen. 
Sekretarz MSZ Republiki Cze­
chosłowackiej — Am ost Hei- 
drich, ambasador Czechosłowa­
cji w  Warszawie — H ejret i nie 
którzy urzędnicy wchodzący w 
skład delegacji.

Proces Hoessa w Warszawie
Zeznania mordercy czterech milionów ludzi

Międzynarodowy traktat atomowy
będzie opracowany przed sesję  ONZ

N. JORK (PAP). W Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ delegat amerykański, 
Austin, oświadczył, że St. Zjednoczone 
są gotowe ujawnić wszystkie swe wia­
domości, dotyczące energii atomowej

Ultimatum brytyjskie
do b. żołnierzy polskich

bo wstąpienie do PKPR. Ultim atum 
stwierdza, że jeśli Polacy nie powe­
zmą decyzji w  ciągu 5 miesięcy, zo­
staną zdemobilizowani na terenie 
Niemiec, otrzym ując odpraw ę w 
wysokości 10 funtów  szterlingów.

LONDYN (PAP) Brytyjskie m ini­
sterstwo spraw  wojskowych wysto­
sowało do b. członków polskich sił 
zbrojnych ultim atum , w  którym  wzy 
w a w  term inie 5 miesięcy do zdecy­
dowania się na powrót do k raju , al-

Strajk w dziennikach paryskich trwa
PARYŻ (PAP). Premier Rasnadler 

odmówił zatwierdzenia umowy tawwr- 
tej pomiędzy właścicielami, * pnuoow- 
zńkau»t pism paryskich, przewidujące] 
podwyżkę płac o 17 proc., ponieważ 
ańe mieści są  ona w ramach planu trą

dowego zmierzającego óo obniżki om . 
Podwyżka piae jest dopuszewoo* tyl­
ko wtedy, jażeU znajduje ona kom­
pensatę we wzroście produkcji. Strajk 
pracowników psasn gpazyzfcieh 4rw« już 
26 dud.

odpowiedniej instytucji międzynaro­
dowej z chwilą, gdy zapewnione będą 
konieczne gwarancje. Austin zapropo­
nował nową rezolucję, domagającą się, 
a b j komisja energii atomowej przed 
wrześniową sesją Generalnego Zgro­
madzenia przedstawiła Radzi* Bezpie­
czeństwa projekt odnośny umowy 
międzynarodowej.

Delegat belgijski zaakceptował w 
ogólnym interesie projektowane ogra­
niczenie suwerenności państwowej.

Delegat radziecki — Gromyko, o- 
znajmił, że nie sprzeciwia się propo­
zycji amerykańskiej co do przesłania 
sprawozdania z powrotem do komisji 
energii atomowej, lecz proponował 
wprowadzeni* <1© rezolucji niewiel­
kich zmian.

Ostateczni* rezolucją amerykańdką 
przyjęto jednomyślni*. Korni*Ja ato­
mowa ma opracować traktat w spra 
wi* tnargii atomowej przed wrześnio­
wą sesją Gemenfaeg* żęnotnad zenie 
ONZ.

Czwartek

krr«<r*r
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dze alianckie wydały Polsce dotych­
czas ponad 300 przestępców wojen- 

^ nych, wchodzących w skład niemiec­
kiej załogi Oświęcimia — mówi pro­
kurator, — Nam oskarżycielom chodzi 
o udowodnienie, że wszystko, oo się 
w Oświęcimiu działo potwornego, jest 
dziełem oskarżonego Hoes6a, że od­
powiada oo za miliomy ludzi zagazo­
wanych, zamęczonych na śmierć, za­
głodzonych lub powieszonych.

Celem naszym będzie jednak także 
wykazanie, że oskarżony był powol­
nym ogniwem systemu, mającego na 
celu wytępienie już ni* jednostek, 
grup czy warstw ludzi, ale całych na­
rodów.

Ogień i ndecz były już środkami 
archaicznymi. Więc zjawiły się obo­
zy koncentracyjne. I tu przyszła t  
pomocą nauka i technika niemiecka, 
pracująca ściśle według z góry usta­
lonych zasad. Obóz koncentracyjny 
uzupełnia cię przez „fabrykę śmier­
ci".

Oby proces ten pokazał Europie, 
wciąż jeszcze niewierzącej w bezmiar 
upadku moralnego hitlerowskiej Rze­
szy, jak niewiele brakowało, aby w 
razie wygranej Niemiec, po Polakach 
kolej przyszła na inne narody, rów­
nież wpisane na listę zagłady — koń­
czy prok. Cyprian.

ISTO TN Y  SENS PROCESU
Z kolej głos zabiera prok. Siewier­

ski, który omawia istotny sens proce­
su tego rodzaju. Sen* ten tkwi prze­
de wszystkim w samym ujawnieniu 
praw dy o ludaiach l zdarzeniach. To 
go *ię działo  w Oświęcimiu i  w in ­
nych obozach, miało pozostać — we­
dług intencji kierowników Rzeszy —  
tajemnicą d la  świata. Ala rozm iary 
morderstw oś* pconrołiły o* uuohowa- 
esU tajemnicy. Niemniej rzeczywiat* 
Kczba obar Oświęcimia nie da się ści­
śle ustalić, mimo największych wysił­
ków. W toku tego procesu prawda o 
Oświęcimiu wyjdzie na jaw w całej 
pełmt i uniemożliwi! fałszowanie praw­
dy w przyszłości I dlatego ujawnia­
jąc światu prawdę trzeba wołać o wy­
ciągnięcie z  niej należytych wniosków.

Po przemówieniu prokuratorów, prze 
wodniczący udziela głosu oskarżone­
mu. Rudolf Hoess urodził się 25 listo­
pada 1900 r. w Badem-Badem. Jest 
ojcem pięciorga dzieci. Od roku 1922 
był członkiem NSDAP, od roku 1933 
członkiem SS. Był karany 10-letnim 
ciężkim więzieniem w Rzeszy Niemiec

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
N IE  CZTERY A D W A  

M ILIO NY OFIAR
— Nie za wszystko co się działo w 

Oświęcimiu, byłem odpowiedzialny — 
mówi Hoess. — Następnie kw estionu­
je liczbę ofiar Oświęcimia. J a  sam, co 
do ogólnej liczby nie mam żadnych 
danych — mówi w dalszym  ciągu. 
Wszelkie m ateriały  co do tego zosta­
ły zniszczone. Jedynym człowiekiem 
w Rzeszy Niemieckej, k tó ry  ostatecz­
ne liczby oo do  zniszczeń wiedział i 
.przechowywał, był to  referent w głów­
nym  urzędzie bezpieczeństwa Rzeszy, 
Eiohmam.

Do Oświęcimia został Hoess przetnie 
6;ony w maju 1940 r. na propozycję 
inspektora obozów koncentracyjnych. 
Do Oświęcimia Hoess przeszedł awan­
sując na Sturmbahafiihrera. Następnie 
Hoess będąc z raportem u Himmle­
ra, przedstawił mu topograficzne po­
łożeni® obozu, stwierdzając, że Oświę­
cim leży w okolicy niskiej, mokrej 
bagnistej, z  czego Himmler bardzo s 
ucieszył.

W dniu 1 marca 1941 r. Himmler 
zjawił się osobiście na inspekcję obo­
zu. Ponieważ obóz miał mieścić 
100.000 więźniów, przystąpiono do roz 
budowy Brzezinki. Z’aczęły się rów­
nież, w związku z istnieniem obozu w 
Oświęcimiu, plany urządzenia hodo­
wli wonnych ziół oraz zakładów 
sztucznego kauczuku i środków na- 
pędnych.

HIMLER NAGLIŁ D O  
LIKW IDACJI

Himmler oświadczył, i ł  należy roz­
począć jaszcz* etlnśejeuą likwidację 
więźniów, poczynając od Cyganów. 
Chodziło o to, aby aparat obozowy 
działał tak sprawa**, aby akcja wy- 

acaańa Żydów oś* mogła być przsr 
wana nawet na jedną godzinę.

— Co to znaczy zniszczyć — pyta 
•ędzśa.

— Zniszczyć, to znaczy zabić przez 
użycie gazn — mówi Hoeaa * całym
spokojem.
HISTORIA KREM ATORIÓW

Na zapytanie, kiedy powstały pierw 
sza krematoria w obozie — odpowia­
da, te  na jesieni 1942 r. Czynnych 
krematoriów było 4, 2 duże i 2 mniej­
sze. W Brzezince nie można było spa­
lać trupów, dlatego chowano ich w 
rowach. Później zarządzono ekshuma­
cję i 107.000 zamordowanych, •palo­
no w krematoriach Oświęcimia.

— Czy Himmler mówił ile oeób m* 
być anśszcaionych?

— Nie. Cyfry te ustalał Eichman,
specjalny referent dla spraw żydow­
skich. Eichman mówił, że należy zmisz 
czyć od 6 do 7 milionów Żydów. Lwi* 
większość Żydów miała być zlikwido­
wana i 6paloua w Oświęcimiu, ponie­
waż obozy zniszczenia na Wschodzie 
ze względów technicznych i komuni­
kacyjnych do tego się nie nadawały.

Na pytanie Trybunału Hoess oświąd 
cza, ilż wszystkie krematoria mogły 
dlziennie spalać najwyżej do 10.000 
osób. Było to  często za mało.

Hoess z  całym spokojem, jakby mó­
wił o pracach j akiegoś wielkiego 
przedsiębiorstwa, którego w okres i* 
wojennym był dyrektorem, opisuj* 
prace 4 krematoriów, które spalały 
zwłoki przez 24 godziny na dobę, a 
mimo to, góry zagazowanych, oczeku­
jące na spalenie wciąż rosły, zwłasz­
cza po wielkich akcjach likwidacyj­
nych, które trwały bez przerwy od 4 
do 8 tygodni. Jeśli zapas ciał był 
bardzo duży, lub też jakieś kremato­
rium się zepsuło, spalano zwłoki pod 
gołym niebem.

CHORYCH I DZIECI N IE
OSZCZĘDZANO

— W jaki sposób uśmiercano cho­
rych?

— Gazem lub zastrzykami z feno­
lu, ewipamu lub benzyny.

— Czy w obozie były dzieci?
— Tak, z obszarów rosyjskich 4 

dzieci cygańskie. Wszystkie on* u- 
manły.

Hoess opisuje, 4* właśnie Oświę­
cim przygotował się na tzw. drugą ak­
cję węgierską, wyniszczenia resztki 
Żydów * terenów Węgier. Pewnego 
dni* nadszedł rozkaz zaniechania za- 
gazpowywania Żydów. Zdziwiony i **- 
skoczomy, jak zeznaj* — tym rozka­
zem Hoess — udał *ię do Berlina p* 
wyjaśnienia. Oświadczono mu tam, ź* 

tereni* Szwajcarii prowadzi *śą 
pertraktacje o wymianę Żydów na ma 
teriał wojenny.
HOESS PRZYZNATE Się DO 

PÓŁTORA M ILIONA
Na pytanie przewodniczącego Ha 

osób za jego czasów w Oświęcimiu zo­
stało zagazowanych, Hoess twierdzi, 
że półtora miliona, ohoć w Norymber­
dze zeznał, iż liczba zamordowanych 
dochodziła do dwa f pół miliona. Na 
pytanie wreszcie przewodniczącego al* 
osób zmarło w obozie i ile przez obóa 
przeszło, ni* umie dać odpowiedź.

Na tym przewodniczący odroczył aa- 
aj* do jutra, do godz. 9
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Hoes®
pried poisfilnt $ąim

Hvecpfiozny atmosferę ttcdakt f 
procesowi kata  Oświęcimia, Hudoi-\ 
fa  Hoesm, publiczność, cgromacbo-l 
«« na sali w  pisrwxzym dniu. rompra j 
w y. BoUajiet uA&unośó publiczno- 1 
i5ci — to byii więźniowie Oświęci­
mia, znający Hoessa s cssasóto kie- 
Cy me jafeo oskarżony przed poi- 
s'cim sądem, ale jako  — bez żadnej 
przesady — pan życia i śmierci m i­
lionów, stał na czele najbardziej 
bestialskiej zgrai morderców, jaką  
świat widział.

Atm osferę tę tworzą znaczki 
związkowe w  klapach byłych więź­
niów, straszliwa w sw ym  okrut­
nym  realizmie wystawa rysunków  
s  żyd a  obozowego w hallu sądo­
w ym  pasiaste emblematy Związku 
b. więźniów niemieckich obozów 
koncentracyjnych i udział w proce­
sie przedstawicieli zagranicy 
wśród których znajdują się rów­
nież byli „kctzetoiucy".

Kiedy * test oskarżonego padają 
nazwiska jego pomocników  — I’a- 
litscha, Schwarźliubera, Bischoffa, 
Hoesslera i innych  — nic są to dla 
te j publiczności oderwane pojęcia, 
ale narastają wspomnienia okru­
cieństw i zbrodni, popełnionych 
przes każdego z oprawców.

Sam Hoess jest „nijaki", zeznaje 
bez emocji aczkolwiek nieco tchórz 
Hide. Widać, że jest to typowy 
pi zsciętniak. Wygląda nieźle, ubra­
ny jest to mundur niemiecki. Nie- 
kr-frego jego wypowiedzi są tak ja­
skrawe w  swoim  — nie wiadomo, 
czy tę  nazwać cynizmem  — że w y­
wołują ogólne poruszenie. Hoess— 
te  t który mówiąc np. o tym , ze 
m 'ai zostać misjonarzem, oświaa- 
czu: „Miałem wewnętrzne powoła­
nia w  tym  kierunku..."

Ju t pierwszy dzień procesu Hoes 
8 a przyniósł dowody na to, ze 
Oświęcim, podobnie jak  i inr.e mte] 
sca zbiorowego zorganizowanego 
mordu, od samego początku był po- 
wyślemy jako centrum zagłady i 
zniszczenia wielkich ilości ludzi. 
Hoess przyznaje, że otrzymywał od 
Himmlera instrukcje, zmierzające 
w  tym  kierunku, ażeby uniemożli­
wić utrzymanie jakichkolwiek choc, 
by naprymitywniejszych warunków  
sanitarnych. Himmler mówił mu, 
że obóz ma być przygotowany na 
przyjęcie IGO tysięcy jeńców, po­
tem  Bischoff — kierownik budowli 
— przyniósł instrukcje, mówiące 
ju t  o 200 tysiącach. Nie ulega wąi- 
plhooici w świetle tych wypowie­
dzi, że zbrodniarze niemieccy z gó­
r y  planowali wyniszczenie jak  naj­
większej ilości ludzi.

1 znów jeden s  tych niesłycha­
nych paradoksów, tia jakie będzie­
m y  nadal w tej sprawie napotykali 
«ię, ponieważ są one odbiciem pa­
radoksów znieczłouHeezonego życiu 
tibozowogo. Przy tych planach mci 
ćerczyok jednocześnie Himmler na­
legał na nakładanie przy obozach... 
ogródków  4 plantacyj roślinnych, 
w  których miano ckcperymenio-woó 
prawdziwym i sztucznym nawozem  
ora* wytvjarzai.„ przyprawy ko­
rzenne dla Jderranvolkii".

W procesie bierze %tdzidi tMęlu 
deienniharey zagranicznych u róż­
nych "krajów. Są jeszcze m  drugiej 
półkuli ludzie którzy  «4» wierzą, 
którzy uw sto ją  z a .  „propagand#4 
to, oo mówi się 4 pisze o obozach.

Z bardzo „miarodajnych" ust, 
bo samego Boessc, będą tnogU tnę 
dowiedzieć o całej straszliwej praw  
dnie największej abrodni.

3. B.

nadzieja kapitalizmu niemieckiego
ttftescSdcrf, w luty a  1947 

„Kohlenkrise, tadustoiekrieae, Ec-1 
nahmngskjriese" — te tray skw a po- J 
wtarzaly się, jak refren starej picem-1 
ki, na każdym kroku w potężnym on­
giś Dusseldorfie. „Siedzimy na wę­
glu — mówi stary górnik, członek 
KPD anno 1926 — a marzniemy!

f » o € f J k o « v f « S s f c J

well
tai republikańskiej i Pu 11 era

_   . można mieć pretensja de
„Kominy naszych fabryk ziewają — Schroedera a Kolonii, że wiemy w 
inówi inny robotnik, członek SPD — [swych dawnych wspólników ae Słcn- 
bo dawni właściciele jeszcze nie o - ; tard 05! Company? 
trzymali ofert z zagranicy. Siedzą i u  • •
spokojnie w swych dawnych miesz- I ?"» "£*»*«  EJ f a" «•*«* »™ cta-
kaniach i głaszczą portfele nabrzm la-; ^  V0* 0?***  u jednych w»-
!e akcjami. Papierki te znów skaczą 15* W fah * ^ e
w górę, jak rtęć w termometrze, bo ( ^  T ^ I T  1UZ, . , . . , idzen. A robotnik tymczasem głodnie.A n g lo s , walczą rmędzy sobą o sfre i ra(lra:TlIe , Dmi^  J
fy wpływów...** I

Inny aktywista lewicy podaje cyfry, < S ł s b o I Ć  B r y f y jc x y j fO W  
które mają wymowę: „Kurs akcja j
AEG wynosił w r. 1945 — 197; dziś f
— 131; Siemens skoczył w tym sa

ta widzi, jak ich niedawni władcy 
snów rozbijają się w autach, w naj­
lepszej kamitywie prowadząc intere­
sy z okupantem, czyż można się dzi­
wić, że rozdmuchiwane przez micj- 

którs .prowad® interesy par-[ Urząd ten ustalać nwt plan produkcji scową prasę niemiecką spod znaku
ihliknń&kuii i n i,iu~ . __ czyż j i rozdział su,rowców. Dyrektorem tego j Adenauera słowa o „zachodniej dc-

baeona nnęita mianowano Heinricha Dlnkei-j ruokracji“ stają się synonimom puste-

j r - S a n i y m & n f '

mym czasie z 86 na 130; „Dataller" 
ze 105 na 160; Bayriscbe Mplorcn- 
werke z 86 na 118. Siemens i Daim­
ler mają teraz lepszy kurs, nfó za 
Hkiern.“

I n a c z e j  b u rx u a zja
Co innago drobnomieszczaństwo, na 

którym bazuje CDU Konrada Ade- 
nauere, klóry toczy zaciętą wojnę z 
SPD, nie mówiąc już o jego prowo­
kacjach wobec miejscowych komuni­
stów. Adenauer całkiem otwarcie po­
wiada, *e Jut najwyższy nad

Brytyjczycy nje bardzo są zadowo­
leni z  penetracji kapitału amerykań­
skiego w ich strefę. Ale sami są zbyt 
słeW, aby konkurować z nim z wol­
nej stopy. Chwytają się więc innych 
sposobów. Władze wojsk owe przej­
mują pod różnymi pretekstami po­
szczególne gałęzie czy obiekty prze­
mysłowe. Tak stało się z kopalniami 
węgla, nadobnie postąpiono z zakła­
dami Kruppa w Essen, z koncernem 
Reichswcrke Hermann Goer in g oraz 
z fabrykami I. G. Karben, o ile znaj­
dowały się one na terenie okupacji 
brytyjskiej. Oficjalnie, konfiskaty te 
umotywowane były „zbyt wielką kon­
centracją gospodarczą przemysłu nie-

saedł, aby Niemcy przejęli cały prze- mieekiego, której nie można było po­
mysł ftmhry, albowiem socjalizacja 
jest imprezą nie do przeprowadzenia
Popierany w swoich dążeniach przez 
emisariuszy wielkiego kapitału anglo­
saskiego, od których roją aię całe Za­
chodnie Niemcy (and też lansują kon­
cepcję tzw. WesldeutscUand, która 
dałaby im wreszcie szerokie pole do 
popisu), Adenauor przyciągnął do sie­
bie całą reakcję niemiecką —
„wszecbniomców“, magnatów i reki­
nów przemysłu wojennego, którzy je­
dyny ratunek dla siebie I swych ino- 

[ nopoli widzą w sojuszu g Wal!-Street 
fub londyńską City.

Pod tym aspektem rozpatrując s.pra- 
wę Zagłębia Ruhry, zrozumiemy rów­
nież tezę politycznego doradcy repu­
blikanów: w Ameryce, sławnego już 
i w Europie, Johna Foster Dullesa, 
wroga Słowian i przyjaciela Churchil­
la — który tai; namiętnie walczy o 
prymat kapitału amerykańskiego w 
Niemczech. z rozumiemy z łatwością 
politykę człowieka, który popiera 
konserwę brytyjską, ponieważ wierzy 
w potęgę dolara i opanowanie przez 
Piątą Aleję w New Yorku naszego 
kontynentu. Zrozumiemy ją  może je­
szcze ropiej, jeśli będziemy wiedzieli, 
że John Foster Dulles, który stale p i­
suje swoje paszkwile przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu w „L4fe“ t „Gol- 
lierj", jest dyrektorem ralęsjaynarodo- 
w«g* Irnatzi alktowcgo, który poniósł 
w lej wojnie wielkie *4r#ty w związ­
ku z powrotem złóż allklcwych w Pet- 
smmo do Rozji,

JeśS doił w Amerjm rządzą ęepu- 
Uifcamie, e  Dullas jósż teh dorątkią, 
czyż cis:wić etą snożssa, że f&ejtsjetr* 
nienzionke popiera Atknanei*, a kce- 
sy akcji ramą, jak e»
JoW ćmi niejaki dr Weetriek, oeŁar- 
ictsy o akcję oepiegoweką na raecs 
Niemiec, występuje jako dbrońca łre- 
st*a talcfcsticnneg© ITTO e r»mS«m4a

zostawić bez kontroli.
Ale jak jest w rzeczywistości?
W ciągu października 1946 r., całą 

kontrolę nad przemysłem stalowym i 
żelaznym oddano niemieckiemu urzę­
dowi ,pn. „Veirwalhmgsamt ftir Stahl 
und Eięen“ z siedzibą w Dtisseidarfię.

bacha, byłego członka zarządu potę* 
nogo koncernu „YercinlgN Stablwerkc 
AG-4. Nominacja wywołała burzę pro- 
tcatńw w związkach z:: wodo wy cli, po­
nieważ każde dziecko tutaj wie, żc 
Dlnkclbach by! mężem zaufania re­
żimu hitlerowskiego 1 członkiem 
NSDAP.

Dimkelbach otrzymał wielkie pełno­
mocnictwa. Może mianować kierowni­
ków poszczególnych oddziałów, bez 
poiro z umienia się ze związkami zawo­
dowymi. Karierę swą Dinkelbnch za­
wdzięcza przede wszystkim z*uf«niu, 
jakże mają do niego Anglicy, że ni- j 
gdy nie zgodzi się na socjalizację 
przemysłu. Jego ścisłe koneksje s ka- i 
pltalcm angielskim są gwarancją, że 
również i wędrujący kapitał amery- ■ 
kańąki będzie powstrzymywany w i 
swych zapędach imperialistycznych w! 
Niemczech, oczywiście na rzecz swe 
go partnera brytyjskiego. Ale — iak 
mówią Anglicy — od tego przeweż 
okupujemy Niemcy i wydajemy 80 mi­
lionów funtów rocznie n« wyżywienie 
tej strefy...

Czy fo ma być  
demokratyzacja Niemiec?

Gdy więc kapitał zagraniczny ■ róż­
nymi drogami kroczy do jednego ce­
lu, ne. ulicach Dusseldorfu era z w in­
nych miastach Ruhry, w Essen, Dort­
mundzie, Wuppertalu i Herat, robot­
nicy umierają na ulicach. Crdy biedo-

1 go frazesu.
Czy w ten sposób ma się odfcywać 

„demokratyzacja44 .Niemiec, której peł­
ne są gazety anglosaskie? Owa ponu­
ra demokratyzacja, która w tych wa­
runkach skończy się podobnym fia­
skiem, co i osławiona już „denazifi- 
kacja‘“.

Niebo nad Dusseldorfem, klejno­
tem Zagłębia Rubry, staje się eorar 
bardziej brunatne.

Dodatkowy
fundusz inwestycyjny

f m m y

.

Kredyty nc odbudowę Warszawy, 
przyznane na r. 1947 — jak Infor­
mowaliśmy — »- wysokości 3 mi­
liardów 876 milionów zł. mają Je- 
weze ulec poważnemu zwiększeniu.

W chwili obecnej sprawa dojrza­
ła tak dalece, że wraz z wniesie­
niem na obrady sejmowe planu ta* 
westycyjncgo na rok 1947, zostanie 
również przedłożony do nehwaletila 
projekt dodatkowego fnndnszu In­
westycyjnego dla Warszawy — w 
sumie ok. 1 miliarda zl.

Dodatkowe kredyty zostaną zu­
żyte wyłącznie r:a b u d o w n ic tw o  
mięsaka!nr, szkolnictwo I szpitalnic­
two. (RS),

Obrady kobiet świata
Federacja Ktbiet Bttwkratyczayck przyjęta de 01?

e iw .W k tc k .a o m *
nych w Pradze nosiło charakter do nirh w ^  £  Wykonawczy Fed m c ,  i wy-nych w Pradze nosiło charakter 
normalnego roboczego posłodze­
nia. W  programie zajęć nie było 
żadnych nowych ani rewelacyj­
nych zagadnień. Ale na uwagę 
zasługuje nastrój, w jakim obra­
dowano. Gospodynie Konferen­
cji z p. Masarykow& na czele po­
witały nas „chlebem i sola”. P. 
Masarykowa, witając na* chle- 
bem i solę., życzy ,aby dobroć i 
prostota były myślę przewodni?, 
naszych prfe.

Wszystkie uchwały *»padały 
jednomyślnie, pomimo, hi były 
zagadnienia, aa temat którymi 
musiała nas tąpać niezmiernie ży- 
w f wymiana zdań. Omawiane 
były bóle z  całego świata, e. wszp 
dzie podłożem ich jest niewyga­
sły imperializm. A wipe: Viet- 
Nam skarżyć się n t intrygi bur- 
i-uaaji francuskiej; H istpank, 
Grecja, Palestyna —  na iri^cr- 
ciekScę polityk? Anglii; kobiećy

AfrJkt hpnT T m kra'U 1 k°’biet.y | sł&ł k°m kje "d)7 zbadania' * sy tn a- 
Afryki Południowej —  na fcragi- cji kobiety niemieckiej'. Władze
czne warunki bytowania tubyl- 

PrzVP°minajace czasy „Cha 
ty Wuja Toma”.

angielskie i amerykańskie, Kom, 
sji do swoich stref ńie wpuściły.

Natomiast przedstawicielki n św i*n>?'a ^ e r a c ja  Kobiet 
M ongolii Zewnętrznej i Korei i S S l  *nV?  St; ie się no' 
Północnej, kobiety o żółtych i i I u r p ^ Vnn,f lfm w walce 0 
słodkich twarzach, ciepłym spój-1 Ł k f  ̂ e w tef  ,est
rżeniu swoich miłych oczu wy-* ’ - 7  ostatnim dniu konte-
rażały wdzięczność Związkowi! •Wp ^ ° in° ^ °  pJ 2y
Radzieckiemu, że dzięki i w  po D e m o l r a l ^ m h ' t o l S

G11 ł\l ą - jr -_J .    _ i

flwny *dw»ka®ri©j „s-uiUTt® n  Gram- murzyńsilde, obywatelki Stanów

Z istotnych zadań opieki społecznej
Profilaktyka zamiast ratownictwa

W pictwsxej fazie po oswobo-lszy: usamodzielnianie niewyfcwa
dzen.ni Rzeczypospolitej od nie- lifikowanych i częściowo niezdo! 
mieckiej okupacji zajmowaliśmy nych do pracy, oraz rozbudowa

J- ubezpieczeń społecznych.
Drogi te nie wynikaj? z dwóch

przeciwstawnych tez. N ie  wyklu 
<3sąj? się, lecz dopełniaj?, a po- 
msnipcie jednej z  nich grozi xz~ 
gu,bi«ri'eia aię drugiej a s  coniao- 
■«N>ch awoelcwcAd

się „ratownictwem", akcj? do 
rażn?, z konieczności bezpla.no- 
w?, improwizowana, zmierzaj?- 
c? d.o zapobieżenia złu wszędzie 
tana, gdzie co© było najdotkliw- 
aze. N fid  nie myilał o planie, a 
jedynie o ratowaniu malc®Fmal- 
aej it.czby itodeń ludiaicicfe.

Z  tej faąy wysaslitey. Knta- ii 
strofy epidemii, w m w ie y  l 
ńkrzjaej nędzy soMuśj $r
tae. 2m-leż'i^my suę w  i&uM, kie­
dy ptastw o i apołgatehatwo mo- 
śe i powinno »? sajęć proffljUr 
rykt »po4'ecan?. To je*  obaem
zadami* polityki opieki a poleca­
nej.

Dojrzeliśmy dk> aytuacfi, w 
której możemy i musimy spoj­
rzeć w oczy rzeczywistości, zmie­
rzyć się z ni? i wyci?gn?ć wnio­
ski —  t. zn. ustalić tezy general­
ne opieki społecznej.

TtZ'A ZASADNICZA
.Tezę, najbardziej gen era In? i o-

gólnikow? ,obejmuj?c? wszakże 
całokształt zagadnień, związa­
nych z polityk? opiekuńczy, jest 
d?żenie do zmniejszenia liczby 
obywateli, nie mog?cych się o- 
bejść bez pomocy opieki społecz­
nej. Dw ie drogi realizacji tej te­
sty wysuwaj? aię na plan pierw-

Fierweet s  tatkh, aijwRfKąfewl”
mfistśe, wymage. iBeiAwienia. £*r
o&s e k t k i k  «ric m  modne, 
M  My®a» poSoróeojym te*> 
w łg m iem  paobtecm, W ł*fcłwy 
wybór kiemnicu żukoktok, wv~ 
bóe f* cb i MAjwŚBŚciiw-sseg® dla 
danych warunków łokabryoh, m  
porm żm ie mrowiaa ,i dąsom  smd 
jakości? produkcji, wresacs* wvr~ 
g m k n w m u :  zb«r+u —  ujęci* o- 
gółu usamodzielnionych i cało­
kształtu zagadnień.,i* w ramy 
łjpółdzielczości —  pozwoli do­
piero mówić o pełnym usamo­
dzielnieniu.

USTAW O W E ŚW IADCZENIA
Konieczność równoległego sto 

sowamia drugiej drogi, objęcia 
przewidzianymi przez ustawę 
świadczeniami społecznymi m a-: 
f®k;i borykających się „samodzie! 
nie" z życiem —  wydaje się nie­
sporna. Inne s? zupełnie szanse 
życiowe kobiet zupełnie sam ot-'

nych, lub opuszczonych wpraw­
dzie przez mężów, ale mających 
tylko jedno dziecko, inne zaś 
matek kilkorga dzieci. N a po­
gorszenie sytuacji tych drugich 
składa się wyższy koszt utrzyma' 
nia liczniejszej rodziny i zwielo- 
krcfcniofia praca domowa. Pod­
stawowym spoapfeem wyrówin*- 
ai? ssane życiowych tych matek 
wydaje- isię [wprowadzenie doda- 
tfców godaianych i upuw zech- 
ną« fh iihy adnoeda dla wjaryst- 
itkfe satttotjjt i daśeci, zakwalifSco 
wamydi 4© opiefc! apoieaenef.

N ie  ołwwiajasy alf ujemnych 
jflro.t&ów wpołectmych begc nadna 
!■» polityki orpuetkuńczej. Straty 
r?k robocsych aa lirutdk ctotzj- 
mywania prze* matki pewnej 
kwoty miesifcanej z  racji ich ma 
cierzyiistwa —  me będzie. W  
praktyce, wobec realnych możLi 
wości państw*, można jedynie 
mówić o wyprowadzeniu tej ka

mocy otrzymały równouprawnle 
nie, że te do niedawna pasterskie 
narody dziś kształć? swoje kobie 
ty i nie wahaj? się powierzać im 
wysokich stanowisk w państwie. 
Jakby potwierdzeniem tego. oo 

f mówiły, było wiele odznaczeń na 
pierai jednej z przedstawicielek 
M ongolii.

Uczestniczki Rady miały spo­
sobność usłyszeć przemówienia 
N iny Popowej i Janette Ver~ 
tnerche. W  płomiennym prze­
mówieniu p. Vermerche Polska 
zoalajzła się jako jeden z najtra­
giczniejszych przykładów bestial 

j stwa faszystowskiego. Pięknie 
wyróżniła na* w swym spra­
wozdaniu p. Coton, przewodni­
czącą Federacji. Mocno zazna­
czyła rolę kobiet polskich w bu­
dowie nowej demokratycznej oj­
czyzny delegatka nasza, Stanisła­
wa Dłuska,

Szczególnie żywo delegacja 
polska interesowała się zagadnie

cji Narodów Zjednoczonych w 
charakterze członka kategorii B.

Jesteśmy nur ode r.,, cerJącym renty- 
ment. Wiemy, że w ncuioęie&oej wojnie 
zwyciężają czołg i samolot, ale hiói 
z nas nie uroni Izy na widok ułańskie­
go szwadronu, galopu/ąi-sgo z furko­
tem chorągiewek? Orientujemy etę 
dobrze w różnych głupstwach, które 
niejednokrotnie popełniali na przeetrze 
ni dziejów nasi przodkowie, ale ponie­
waż to były nasze, rodzone głupstwa, 
wiec polubiliśmy je i wspominamy je 
z rozczuleniem. Właśnie, przez senty­
ment, przez ten „słodki* zawrót gło­
wy, widoczny choćby w ustosunkowa­
niu się publiczności do piosenki, fał­
szowanej nieznośnie przez ulicznego 
grajka, a opiewającej straconą sprawę.

Natzly mmc to refleksje w trakcie 
czytania „Dziejów erdepow w Polsce'* 
prof. St. Srednicursk-cgo. Są to urlpścf- 
wie dzieje chłopskiej nędzy, o której 
tylu już pisało od Modrzewskiego aż 
po Świętochowskiego ■— nędzy, wloką­
cej się uporczywie za pańską poszósi- 
r.ą karocą, magnacką delią. czepiają­
cej się szlacheckiego, barwnego żupa- 
na, czy honiuszc. Dotrwała ona a i do 
naszych czasów. A  przecież w ilu z 
nac pokutuje dotąd sentyment do bia­
łego, w cien-u lip stojącego dworu, 
omal też do zapadłych w ziemię, wil­
gotnych czworaków. Pewnie, że żyło 
się w tym durorze dobrze i zacisznie. 
Ale równocześnie zbyt drugie, — jeśli 
chodzi o koszta, które płacił naród, — 
okazało się jego utrzymanie.

Więc urypadio go zlikwidować. 
Ale sentyment pozostał. Więc jeśli 
nie możemy już bez niego istnieć, 
spróbujmy go może nieco unowocze­
śnić. Rozbudźmy go w sobię do reali­
zującej się w naszych oczach wizji 
wsi polskiej dostatniej i zasobnej, wsi 
pełnej murowanych, czerwoną da­
chówką krytych domów, w któryck 
wnętrzu w zimowe wieczory miast 
kopcących naftowych Icn-pek zapłoną 
wesoło elektryczne lampy. Gdzie je- 
sienią nie trzeba brnąć po kolana w 
biocie, ale możnz spokojnie przejść 
chodnikiem. Sentyment do wsi, w któ­
rej zostanie zniechantsowanc praca 
rolni na. Sentyment do wsi, zaopatrzo­
nej w książkę, gazetę, radio, może na­
wet i w k-no. Wsi, na uridok której, 
gdy poi-ywnamy ją ze wsią duńską, 
ery szwedzką, nie doznamy uczucie) 
gnwwnago upokorzenia.

Wiem, że wiele jeszcze wody w Wi­
śle upłynie, zanim to ioiz,a cuirtowicie 
się spełni, zanim zniknie ostatnia 
drewniana chałupa, zanim z pojęciem 
wsi przesianie się lączyc aizrez błotni­
stego podwórka z ^lew o/ki* , zan m 
nesz krajooras nię nabierze nawyci), 
bardziej nowoczesnych cech. Alę prze­
cież ku temu już wcale szybko idzie­
my. Myślę więc, że nasz polski senty­
ment, obrocony ku tym sprawom, na 
nowe skierowany toiy, winien nam 
walntę pomóc do z iechzowonia rzeczy 
naprawdę pięknych. Bo coz może być 
piękniejszego na taj ziemi, ;ait umiło­
wanie człowieka, jak wyswalante go z 
drapieżnego, okrutnego ucisku nędzy?

ALFA

Mowa umowo zbiorowa
dla robotników I praccwniKów rolnych

2 0 2  E s x r f  ! * * * * *  « * * * .  m n ,

Co zrobić z milionem?
O tjiŁt ipasmyktimi gdyś fał

ar Twój sam e padcie gtńwn# v j-

C a  ts  lU -fłtj kiesy 49-*j 
;wta» qń«s2  po Lee, ho AęgrJ.mó» 

n aęmwym  ołą Jss4
i«-SO ft»A*Ct 

Ifta jurt rówąitai wrAtaesc**, »« s r j-
Wtoa* km MILION óoęmy, aląsśj 
CEwariei wię* po c>» się e gćcy fraso- 
wttśf

ItoMB M jm W e jn ą ,  p o m  vymi 
łw araa sn-l 'ivncin4 poeostsje jeszcze 

Wsżąoej Uw«rii ció wySosowassie:
18 wygr&nych jy» pół miliona,

» n tysięcy,
5*6 « 20.000.
W  10.000 M<8.

taliźuje wszelki wysiłek.
IRENA KOROLKC

Ma 7/ięe Fortuna eo dzialić waętley 
swoich wybrańców.

N O W I N Y
LITERACKIE

nie podlegają Umowie Zbiorowej -  
rolnictwie).

wsżyscy oj, którzy podlegają Umo­
wie Zbiorowej dochodzą swycb praw 
w Komisjach Rozjemczych.

Od fachowego opracowania Umowy 
Zbiorowej zależne jest przeslrzeganie 
jej pirz&z vuszy*Łki<*h pracodawców, a 
lym samym usunięte zostaną wąlpU- 
wości i niedomówienia prawnieiię.

wodowyra Robotników i Pracowników 
Rolnych R. P. przystąpił do opracowa­
nia nowego projektu Umowy Zbiorowej 
obowiązującej na rak 1947 i 1948.

Wydział Prawny zajmuje słuszne 
stanowisko, ta  obecna Umowa Zbio­
rowa dla robotników rolnych winna 
być podpisana róe tylko przez Pań­
stwowy Fundus* Ziemi, leci i przez 
Państwowe Nieruchomości Ziemskie, 
jaik również przez Związek Samopo­
mocy Chłopskiej. Tylko umowa pod­
pisana przez te trzy instytucje powim 
na mieć moc prawną i powinna objąć 
wszystkich tych rolników, którzy m a­
ją stałych robotników najmu, nic iak 
dotąd, żc obowiązywała tylko robot­
ników, zatrudnionych w dużych ma­
jątkach lub ośrodkach.

Przopśay obowiązująca pod ty »  
względem powinny być ujednostajnio­
na tak, aby wszystkie ą>rawy roioi- -, . - —-    .
nitów roiaych były objęła układam 1 ^  Rości 11.250 premii aa ogólną su-

Drugie publiczne
losowanie P.P.O.K.

Drugie publiczne losowanie PPOK 
1948 r„ rozpocznie się 13 bm. i trwać 
będzie do 28 bm. włącznie. Losowa- 
nych będzie 5 emisji Pożyczki, po.
czynając od emisji A. Rozlosowania 
będą premie dia wszyslkich 6 emisji

xŁ'!«r»w*j pracy, c tym tamy ni będą 
wyiąosceia sąiod kom^ttoneji Sądów 
Gżwdatteb, a jnwrtaey podlegać wyią- 
aaata Kwauzjoea Roaj«sa«zyo o Mtar- 
gaeS: zWuwrwycih w zcinictwię.

Dctyoheaaaoww praktyka ua odek:- 
!zu sądowym wy&awte, ta  ąyrawy w 
Sądach Gnwiekick o nalażuożć sc pra­
cą » «  e? w patryw ać*  w żry5»t ąroy- 
sęaasaoiajrae, kwa przewlekają eię ca­
łymi ssaesdąeąjsii (*rRycay t® tyefc

mę 9t) milionów zł, w tym 9 premii 
po bOO.ftOO st, 18 premii po SOO.OOii 
s}, 37 preanil p« 100.000 zl, 30? premii 
Po 50 000 zl, 2.700 premii p® iO.Oifc .p i  
i 8.100 prscaj pp 4.009 jŁ 

Losowania odbywać cię będą w aaH 
konfsrancyjaej Ministerstwa Skarbu 
przy ul. Wileńskiej 8'4 w dcle po- 
wssednie od *«Is. 10 nar.o. Przepustki 
d» gmachu wydaje Biuro Przepustek 
(cl. Wilańeka i?).

W I N A G R O N O W E  
O W O C O W E  
PŁYNNY O W O C

S P R Z E D A J Ą  P O C E N A C H  H U R T O W Y C H

H U R T O W N IA  W IN IA R SK A
P A Ń S T W O W E G O  P R Z E M Y S Ł U  FERMENTACYJ NEGO

MARSZAŁKOWSKA 81 
P A Ń S T W O W A  CENTRALA H A N D LO W A
BIURO: UL. BIELAŃSKA N r 18. Tal. 88-394 1 SKŁADY HURTOWE
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tG R.) Polsko - szwedzka um ow a , 
handlowa, opierająca się ma zo.su-; 
dach kompensacyjnych, jest, jed-; 
nym  z najpoważniejszych czynni­
ków w  naszych obrotach między­
narodowych. Nie wyczerpuje ona 
jednak naszych możliwości Do 
fkrwecji eksportujemy wyroby prs*, 
ptysiu cukisrniozego. Ze Szwecji na 
tomiasi im portujem y kwasek cytry  
nowy gumę ( uszczelniacze dla prze 
m ysłu konse; wowego, papier para- 
nowy, gumę i uszczelniacze dla prze 
m ysia  fermentacyjnego. Część tych 
artykułów  nie jest pochodzenia 
Szzvedzklego. Szwecja występuje tyl 
ho. jako pośrednik firm, amerykań­
skich.

Zbyt mało uwagi natomiast przy 
kładam y do importu wysokoprocen 
towych rud żelaznych, jakiś może­
m y  otrzymać .te Szwecji.

Rudy te importują Czechosłowa­
cja, która rozwija, bardzo intensy­
wnie przemysł metalurgiczny. Rudy 
te  winna importować również i Pol 
ska, która rozwija coraz silniej 
przemysł metalurgiczny. Należy pa 
miętać o tym , że przetwórczo&ó rud 
wysokowartościowych stanów,i dla 
naszego hutnictwa znaczna oszczęd 
dość.

Należy pamiętać również o tym , 
Śn oszczędność, o której się tyło 
mówi w  związku  a intensyfikacją  i  

naszego przemysłu, nie oznacza by­
najm niej opierania się na naszych 
Curowcach. Częstp, a nawet zasad­
niczo, lepiej jest importować z  za  
Dranicy surowiec, eksportując pół­
fabrykaty, ewentualnie fabrykaty, 
niż surowiec, który daje mniejszy 
daleko dochód w obrocie między­
narodowym.

Dlatego też im port rud żelaznych 
90 Szwecji może nam  przynieść ra- 
zzej większe korzyści, jako artykuł 
produkcyjny, niż import artykułów  
konsumcyjnych, bez których mo­
żem y się obejść /z  które nie dają 
*cm  należytego dochodu.

spichrz Ozęsfocisswy
Kiedyś szły stąd meble do Anglii...

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

?.ad*J  żółty 1 czerwony. Rzad-Sprzed wojną szły stąd do An-
dynek stacyjny, obok dragi, w t-.ko kiedy widać pas niebieskie- glii. Było tu dziewięć fabryk, 
ciocznie wypalony w czasie w oj-’go. ■ ’ • - • -  - -
ny. Perony starannie odmiecie- 
ne ze śniegu a nawet, o dziwo, 
posypane piaskiem. Napis na ta 
bliey „Radomsko". Konduktor 
uzupełnia go słowami: „Trzy 
minuty postoju".

Dworzec wewnątrz nie jest 
już taki jasny, A można nawet 
powiedzieć, że wręcz brudny. 
Urzęduje tu jednak fryzjer i 
jest niedrogi, przyzwoity bu­
fet.

Ulicą wzdłuż torów kolejo­
wych przechodzimy k o ło  koś­
cioła ewangelickiego, zamknię­
tego na głucho, gdyż wyznawca 
mi byli tylko tutejsi Niemcy. 
Ulica zakręca pod kątem pro­
stym i wśród małych sklepi­
ków dochodzimy do rynku. 
Śniegu wszędzie bardzo dużo. 
Z jezdni nikt go nie sprząta. U- 
suwa się jedynie z chodników, 
tak, że ulica jest znacznie w y­
żej. Ładnie to będzie wyglądało 
jak stopnieje!... Chyba jeszcze 
gorzej, niż w Warszawie.

RYNEK — SERCE MIASTA

. w
tym dwie duże. Z jednej Ńiem- 
cy wywieźli maszyny, zamienia 
jąc budynki na składy zboża po­
wiatowej spółdzielni rolnej. 
Druga — Tischla — produko­
wała w czasie okupacji drewnia 
ne części do uzbrojeń.

Pewnej nocy 1942 r. wybuchł 
pożar i spaliło się najważniej­
sze skrzydło fabryki wraz x go-

Jedn. ,  * * * . ,  Częrtocho- J K & S S W
kryli nigdy, jednak Gestapo wy 
wiozło do Oświęcimia dyrekto­
ra oraz 50-ciu majstrów i robo­
tników.

Na próżno chcę kupić taką 
zapaskę. Zaczepiam parę ko­
biet. Nie zgadzają się.

— A jakbym ja chodziła? 
Przecie gospodyni jestem.

Zapaski te robią kobiety w 
długie zimowe wieczory. Uży­
wa się do nich najlepszej' weł­
ny, którą każda gospodyni sama 
farbuj®.

wie próbowała przed wojną wy 
puszczać na,' rynek takie sama, 
tylko fabryczne. Nie znalazły 
zupełnie zbytu.

Urodzajne okolice Radomska, 
są spiżarnią Częstochowy, a na­
wet Krakowa i Katowic. Ceny 
żywności są tutaj przynajmniej 
o 30 procent niższe, niż w  nie­
dalekiej, bo tylko o 40 kilome-j 
trów położonej Częstochowie, j 
Dlatego też na targu panuje du-j 
ży ruch. A pociąg, odchodzący 
do Częstochowy jest nabity 
handlarzami i handlarkami, o- 
bładowanymi zapasami. Rów­
nież i liczne masarnie radom­
skie produkują prawie wyłącz-

Miasto, położone tak blisko 
większej Częstochowy i Piotr­
kowa nie zdołało stworzyć wła­
snego życia kulturalnego. Nie 
ma tu teatru. Rzadkie są gościn­
ne występy, jedynie gimnazjum 
organizuje od czasu do czasu 
imprezy rozrywkowe.

K.  W.

Pierwsza stacja
sejsmograficzna

Na kopalni ,R i n t a t “ w Byto- 
miti (Śląsko - Dąbrowskie Zagłębie 
Węglowe) *rnchoimo,an aostala 
pierwsza stacja sejsmograficzna. Za 
daniem tej stacji będsi®, lm pod­
stawie dok-adnegfc notowania apa­
ratu, ustalanie miejsc wstrząsów 
podziemnych i tym samym zapo­
bieganie poważwiejseyni wypadkom 
w górnictwie oraz podjęci.- aa tych 
miastowej akejl ratunkowe] w ra­
sie wypadku,

Okręgowa Komisja Ratownictwa 
Górniczego przystąpiła do bodowy 
szeregu takich stacji ne terenie In­
nych kopalń.

TUR kształci swych działaczy
na kursach Świetlicowych

Niedawno zakończył «!ę w Łodzi U 
ogólnopolski Kur* Świetlicowy TUR u, 

'którego aadanlem było powiększenie

Gdynia wciąż zamarznięta

Zycie miasta koncentruje sięj N e na „eksport1*

PRZEWTOYWANTA 
»ŁA GOSPODARKI BELGU

BaJgijkki minister gospodarki Lie- 
baert, wyra i* w piśmie wystosowa­
nym do belgijskiej izby handlowej w 
stanach Zjednoczonych, pogląd, ii 
Belgia będzie w etanie utrzymać wy­
wóz i przywóz w równowadze.

Zdaniem jego wydobycie węgla o- 
ciągnie na wiosnę stan przedwojenny. 
Przypuszcza on równi eł, śe import 
artykułów luksusowych, przewidziany 
ma podstawie istniejących umów han 
dlowych s szeregiem krajów, będzie 
«łę normalizował, jeet on zresztą kó- 
ffliecznoścaą dla odnowienia * nimi tt'« 
dycyjnych stosunków handlowych.

FRANCJA I RB PTT ON WOODS
Parlament francuski przyjął oetai- 

«h> projekt ustawy, potwierdzającej 
konwencję między rządem a Bankiem 
Francji w sprawie przekazania fundu 
mow! stabilizacji waluty 1 złota war­
tości 13 miliardów franków francu­
skich i podniesieni* udziału Francji 
w Funduszu Walutowym z 460 do 525 
milj. dolarów.

na rynku. Ładny, nowoczesny 
dom ze stylizowaną wieżyczką 
—  to ratusz. Niedaleko na lek­
kim wzniesieniu biały dwuwie- 
żowy kościół trochę przypomi­
nający św. Krzyża w Warsza­
wie. Obok jedyna instytucja fi­
nansowa — KKO, parę knaj­
pek, kilka sklepów z tekstylia' 
mi i wyrobami żelaznymi.

W jednej części dużego bar­
dzo rynku odbywa się właśnie 
targ. Mimo sporego mrozu zje­
chało się chyba ze sto furma­
nek. Chłopi sprzedają przewa­
żnie masło, jaja i pszenicę. Pa­
rę straganów zachęca ich do 
ku#na wzorzystych chust i tan 
dety łódzkiej. Swoista akcja— 
przemysł dla wsi.

Mężczyźni - chłopi ubrani są 
„po miastowemu", w kożu­
chy i w  ciepłe nakrycia 
głowy. Nie brak czapek dziw­
nie przypominających noszone 
w zimie przez wojsko. Zapyta­
łem o źródło nabycia.

— To od „własowców" — od­
powiedział chłop.

BARWNE „PASIAKI" 
Kobiety a nawet małe dziew­

czynki noszą zarzucone na ko­
żuch barwne pasiaste „zapas- 

Dobór kolorów jest jed-

E K S P O R T  D O  A N G L II 
Poza tym jednak Radomsko 

jest miasteczkiem przemysło­
wym. Znajduje się tu duża fa- j  
bryka drutu, gwoździ, łopat 
„Metalurgia"; obecnie państwo- I 
wa, dawniej własność Francu- j 
zów. Ponadto Radomsko jest o- 
środkiem mebli giętych, które

a mm
-W < jsr v m&m

Port gdyński pokryty Jost Strą. Bolow nik u w e t t l  ■ trudem

r c Ł t i /W  

jL
'  - 1 -i

toruje drogę.
(Film Polski)

Osadnik —  prawy właściciel gospodarstw
nes Ziemiach Odzyskanych

Historyczny akt nadania na wła- nież w dniu 9 b. m. uroczystość nada i z pieców krematoryjnych Stutthofu.

ki'
nak inny niż w łowickim. Prze-

sność ziemi osadnikom stał się uro- nia aktów własności osadnikom roi 
czystym świętem na Ziemiach Odzy-.nym. Władze państwowe reprezento- 
skanych. | wał wojewoda śląsko - dąbrowski

W powiecie Dzierżoniów, we wsi gen. Zawadzki.
Jordanów oraz w powiecie Ząbko-J imieniem osadników dziękował o- 
Wice, we wsi Procany wzięli udział- sadnik ob. Twardowski. Aktu nada- 
w uroczystościach: Marszałek S ej-’nia dokonał osobiście wojewoda, któ-
mu ob. Władysław Kowalski oraz-ry następnie udał się do Wsi Grecz 
Minister Radkiewicz. | po(j Opolem, całkowicie zagosp

Na placu dawnego majątku, a o - ;rowanej pr^ez osadników zza Bu- 
becnie spółdzielni parcelacyjno -  o -! (-li- 
sadniczej „Podhalanka" w Jordano- Podobne
wie zebrały się tysiączne rzesze o- 
sadników. Malowniczo odcinała się 
na tle strojów ludowych grupa gó­
rali z Nowego Targu, osiadłych na 
Dolnym Śląsku w poszukiwaniu lep-!

Unormowanie płac nauczycieli
w szkołach Min. Przemysłu

Ministerstwo Przemysłu uregulo-1 ustalona na 21 tygodniowo. Dość go- 
wało płace nauczycieli zatrudnio- dzin może być zwiększona za zgodą 
ttych w szkołach I na kursach, pro- Centralnego Zarządu, któremu szko­

ła podlega.wadzonych przez Ministerstwo. O- 
bliczanie poborów aależne Jest od 
ilości lat pracy 1 kwalifikacji.

Osoby, które posiadają dyplom

W żadnym Jednak wypadku v  . 
nagrodzenie personelu nauczycie: 
skiego nie może przekraczać 20.00

ukończenia szkoły wyższej, uznanej z{, miesięcznie. Wakacje płatne
R W a *  R n  i  n  < a l n v a f n M  TT ■■■ ■ . 1 Iprze* Ministerstwo Przemysłu, o  
trzymują ze 1 godzinę pracy w  sto 
sunku miesięcznym wynagrodzenie 
500 — 600 zŁ, w  zależności od Ił 
pracy.

Osoby, które mają wykształcenie 
średnie, roczny kurs pedagogiczny, 
ew. inne odpowiadające średniemu 
Wykształceniu, otrzymują: 300 —
435 zŁ za godziną pracy w stosunku 
miesięcznym.

Wykładowcy na kursach specjal­
nych, uczący przedmiotów aie wy­
kładanych systematycznie, wymaga­
jących specjalnego przygotowania, 
Otrzymują zŁ 150 — 200 aa godzi­
nę efektywną.

Dopuszczalna ilość godzin została

szej doli. | uprawiane
— Tu na tych ziemiach od Odry’gtwa 

i Nysy zrodziło się Państwo Polskie ‘ 
którego założycielami byli kmiecie poi 
scy, a które podstępny Germanin wy 
darł naszym praojcom — mówił do 
zebranych Marszałek Kowalski. —
Odzyskanie tych ziem przez Polskę 
ma dla nas olbrzymie znaczenie nie 
tylko gospodarcze, ale narodowe i 
uczuciowe. Ziemi tej nigdy nie od­
damy!

Z kolei Marszałek Kowalski wrę­
czył osadnikom tytuły nadania. Dzię 
kował mu w gorących słowach osad­
nik Janczewski, repatriant zza Bu­
ga.

uroczystości odbyły się 
na Górze Sw. Anny w powiecie strze­
leckim oraz w powiecie gliwickim.

Mieszkańcy gminy (Siruszczyce, 
pow. lignickiego, doczekali się rów­
nież nadania aktów własności, na 

prze* nich gospodar-

Sztafeta ma złożyć hołd Prezydento­
wi Rzeczypospolitej wraz z adresem 
hołdowniczym. 1

aseregów działaczy 5 tertniKiorów 
świetlic robotniciych. Kurs ten zgro­
madził praedatawiciełl święta pracy ł  
całej Polski. Brata, w nim również 
asisiał 6 repmrenfauitów Poiwmii Fran­
cuskiej,

Do programu, efr-ejm aJąceg, zagad­
nienia iwieUioove, naufeą 0 Polsoa 
współczesnej, nagadnienia społeczne I 
poNtyem* oras wychowawczo-oświa- 
Łmwe. wprowadzono pewne modyfiW  
cje. Specjalną uwagą s-wrócon® n* 
ćwiczenia seminaryjna. W ciągu trwa. 
ni* kurwi nawiązano kontakt z Uni­
wersytetem. Ludowym w Brusie i ■ 
„Wicróiini", dla których zarererwowa- 
no w UJistęprym tumusi® 35 proo. 
miejsc, w  celu ściślejszego skoordyw 
wwaais działalności robotniczych i 
wiejskich ośrodków kuftnrałnc-odwla- 
towydh

Podkreślić aaJety szczerą atmosferą 
pracy oraz żywą łączność i wzajemna 
zrozumienie między gronem wykła­
dowców i ałudhacuty.

Następny kura otwarty zostania w 
dniu 15 kwietnia i trwać będzie, po­
dobnie Jak dwa pierwsze, szkoła 
dwóch miesięcy.

TUR prowadzi również w ramach 
kształcenia swych działaczy i instruk­
torów kursy dla kierowników ehórów 
i orkiestr ł wietlico wy oh. Pierwszy s 
nich zaczął się U marca br. w Szklar­
skiej Porębie. Projektowane Jest nor- 
ganizowamie kursów dla instrukto­
rów teatrów oświaitowydh,

i i  przedostatnim etapie
mh  o drużynowe mistrzostwo Polski

Dom Kultury w Kluczborku był 
świadkiem historycznego wręczenia 
aktów nadania ziemi przez delega­
ta wojewódzkiego i starostę powia­
towego.

Na uroczystościach w Gdańsku był 
obecny z ramienia Rządu Minister 
Lechowicz.

Sztafecie, składającej się e trzech 
chłopów gdańskich przekazano srebr 
ną szkatułkę, zawierającą prochy

Podziękowame
Zwracam się z uprzejmą prośbą eto 

Redakcji „Robotnika', 0 umieszczenie 
w Jch poczytnym piśmie poniższego 
podziękowania:

Nieznanej mi, a talk bardzo uczci­
wej ob. Redaktorce „Robotnika", któ­
ra w dn. 5 b. m. zwróciła znaleziony,
w znanych Jej okolicznościach, port­
fel z dokumentami i pieniędzmi (słui- 
bowerni), fatygując się z jego odnie­
sieniem w'g adresu » dokumentów, a 
nie chcącej ujawnić swego nazwiska, 
akia dam niniejszym gorące podzięk o­
wanie.

int. Jan Glundzfewtekl 
Warszawa, 

Wiejska 17 ca. 13.

w wysokości normalnych poborów Stolica Opolszczyzny święciła rów

Projekf szpitala w Hajnówce

W Hajnówce roaąioezęśo budowę n»wego, wzorowo nnęćzanego szpital z. 
ÓStary szpit-d Jeat przepełniony 1 nie atole pomieścić eberyeh, którzy re­
krutują tlę przeważni* a robotników,

Pośm iertne odznaczenie
bydgoskiego lekarza
przez N onuegię

Poselstw© norweefci* przesłało mał- 
żonio* zmarłego lekarza bydgoskiegn 
dr. Zygmunita Dziembowskiego, przed­
wojennego naczelnego cfairurga Szpi­
tal* Miejskiego w Bydgoszczy, arty­
styczni* w brązie wykonaną plakietę 
pamiątkową wnut z  dyplomem w ję­
zyk* norweski®,

Pośmiertne oAznaczeot* jest nagro­
dą n  ofiarność 1 trudy, włożone przez 
dr. Dziembowskiego w czasie 6-letnśej 
niewoli w obozach jeńców wojennych, 
dla ulżenia doli wąpółtowarayssów- 
ofkerów norweskkh.

Plakieta przyznam* została smarłe- 
wa stara c i cm płk. Hscomorstade.

sntrudnkmyeh w okolicznych 
dach przemysłowych.

Nowobudujący się Mplłaś, mogący 
pomieścić 120 łóżek, jest położony 
malowniczy Bi skrawka Ptmaesy Biało­
wieskiej.

Na RTPD
ofiarowali

Pracownicy „Społem"—Dilai Tran 
sport a — Stawki 4 — zamiast kwla 
tów na grób ś.p. Józefa Wójcika — 
1.030 z t

Knoll Hal Hm  (premia aa pracę) — 
2.000 zŁ

Pracownicy Starostwa w Morągu — 
zamiast kwiatów na trumną ś-p. Br. 

’ Kasayósklei — 9.000 at.

200.000 związkowców
objętych akcją szkoleniową

W Warszawie odbyła się
przy współudziale przedstawi­
cieli KCZZ i TUR konferencja 
dyrektorów wojewódzkich szkół 
Związków Zawodowych.

Ogólna liczba związkowców, 
którzy muszą być objęci akcją 
szkoleniową, wynosi około 200 
tys.

Zjazd uchwalił zorganizować 
szkolenie na trzech szczeblach.

Pierwszym szczeblem bedzie

szkoła w  zakładzie pracy, prze­
znaczona dla mężów zaufania, 
drugim — szkoła wojewódzka 
dla radców zakładowych i człon 
ków oddziałów Zw. Zaw. oraz 
Pow. Rad Zw. Zaw., trzęcim —  
szkoła centralna dla sekretarzy, 
przewodniczących oddziałów 
Zw. Zaw. i Rad Powiatowych o- 
raz członków Zarządów Głów­
nych i OKZZfe

Ubiegły tydzień miną! pod znakiem 
rozgrywek o indywidualne mistrzo­
stwa bokserskie w okręgach. Wszyst­
kie okręgi niemal w całości wyłoniły 
mistrzów, wśród których majduje się 
szereg nowych nazwisk i podobno re­
welacyjnych talentów, W okręgu kra­
kowskim. i wrocławskim odbędą się 
jeszcze uzupełniające rozgrywtkl ponie 
waż nie rozegrano walk w* wszyst­
kich wagach.

Obecnie wracamy zmowo do młócki 
mistrzostw drużynowych. Zasadniczo 
zbliżamy się Już do końca tych roz­
grywek. Jeżeli chodzi o grupę drugą, 
to już dziś można śmiało powiedzieć, 
że finalista tej grupy został wyłoniony 
Po meczu rewanżowym pomiędzy ŁKS 
a Batorym i będzie nim ŁKS, który 
ma do rozegrania tylko zawody z Lu- 
blinianką i CKS Częstochowa. Teore­
tycznie żaden z tych klubów nie jest

W kilku słowach
MIĘDZYNARODOWE IMPREZY 

P. Z. P. R.
Polski Związidk Piłki Ręcznej pro­

jektuje ezerejJ imprez międzynarodo­
wych. W dniach 15, 16 mairca bawić 
będzie w Polsce reprezentacja koezy- 
kamry węgierskich. W dniach 22, 23 
manc* odbędzie *»ą w Krakowie tur- 
rśej miast Krakowa, Warszawy, Gdań­
sk* i Łodzi. Na 29 i 30 b. m. projek­
towany jeat w Warszawie mecz w ko­
szykówce Włochy — Polska i Warsza­
wa —- Rzym, a* 1 kwietnia Łódź — 
Rzym 1 3 kwietnia Kraków — Rzym.

Zarząd Polshltgo Związku Teniso­
wego otrzymał oficjalną wiadomość, -t 
mecz Polska — Anglia •  puchar Da- 
riea odbędzie się w Polsce.

Rozgrywki piłkarskie s puchar udo- 
senny WOZPN zostały odwołane ze 
względu na warunki atmosferyczne.

Towarzyskie zawody hokejowe ŁKS- 
AZS (Warszawa), rozegrane w nie­
dzielę aa boisku Legii zakończyły się 
awycięetwem ŁKS-si 2:1 (1:0, 1:0
i 0:1).

Perczykówna n nie Henzlkówna. 
Wskutek złego odbioru telefonicznego 
we wczorajszej zalaoji * zawodów 
lekkoatletycznych w Krakowie podamo 
mylnie nazwisko zwyciężczyni w bie­
gu na 25 metrów Perczykćwny (So­
kół).

w etanie zepsuć pierwotnego mlejsna 
w grupie ŁKS owi.

Natomiast odmiennie przedstawi* 
się aytuacja w grupie pierwszej, w 
której na początku rozgrywek fawory 
tern był* drużyna warszawska KS Gro 
chów. Dziś jediufkże sytuacja wyglą­
da nieco inaczej, bo drużynie war­
szawskiej następuje na pięty MKS Gdy 
nia, mając tę samą ilość punktów, na­
stępnie równe szanse na zajęcie pierw 
szego miejsca mają i Zjednoczenie i 
Wanta. W tej chwili wszystkie cztery 
drużyny, a może najwięcej jeszcze 
Warta, która z trzech meczów dwa 
rozegra u ziebie ma szanse na wejście 
do finału w pierwszej grupie. Nie mo­
żna równocześnie twierdzić, by sytu­
acja Grochowa była beznadziejna, nie 
mniej Jednak jest ona bardzo eiężka 
i ażeby utrzymać się w tabeli n* 
pierwszym miejscu, muszą Grocho­
wymi e zdobyć «ię na maksymalny wy 
siłek, mądrą taktykę i Hczyć też n* 
dozę szczęści*. Najbliższa niedziel* 
w dużym atonnlu sytuację wyjaśni.

(Lta),

Ba’sza lista
mistrzów ckręgitwyclt
w  boksie

W* wczorajszym numer®* podaliś­
my listę indywidualnych mistrzów bok 
sońskich z 6 okręgów. Dziś uzupełnia­
my listę mistrzami s dalszych okrę­
gów, a mianowicie: Wrocławia, Szcze­
cina i Lublina,

Wrocław: wyłoniono tylko 6 ma­
sterów a powodu wycofania zawodni­
ków prze* IKS. W wadze muszej va- 
cait, w koguciej Faeka, w piórkowej 
DomiemAecki, w lekkiej Sztolc, w pół- 
średniej Fiszer, w średniej Jackow­
ski, w półciężkiej Wolski, w ciężkiej 
vacat.

Szczecin: Wasilewski, Stachowie®, 
Moszczyński, Skałecki, Rynkowski, 
Amibroi, Pietrzak, Janaczak.

Lublin: Borowski, Baran, Choina,
Sadowski, Zieliński. Kurcz II. Mailik. 
Misiak.

N O W I N Y
LITERACKIE
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Konkurs CKW PPS
na plakat pierwszomajowy

Pracow nia graficzna W ydziału P o -1 W konkursie chodzi przede wszyst- 
Sityczno Propagandow ego CKW-PPS | kim  o  pomysły. Technicznym przygo- 
W-wa- ul. Daszyńskiego 18, rozpisuje f towaniem wybranego plakatu do dru-

Kogo obowiązują  nakazy kwaterunkowe?

konkurs n* p lakat pierwszomajowy, 
Do konkursu staw ać może każdy 

członek Partii PPS. Powiatowe Komi­
tety  zbiorą prace  ze swego terenu i 
prześlą  do wydz. palii. - prop. CKW- 
PPS, W arszawa, ul. Daszyńskiego 18 
(na opakow aniu dopisek: „K onkurs na 
p lakat") do dnia 20.111.1947 r.

WARUNKI TECHNICZNE 
KONKURSU 

w ym iar p lakatu : 61 cm X  86 cm> 
ilość kolorów : trzy, 
w ykonanie: papier rysunkowy,
farby lub kredki, 
tekst: •,Niepodległość i Socja­
lizm " „Niech żyje 1 m aj"

ku, zajm ie się nasza pracow nia g ra­
ficzna.

Sąd konkursowy w ybrany przez 
W ydział polit.-prop. CKW-PPS w dniu 
24.111.47 r. osądzi i wybierze trzy n a j­
lepsze prace- przyznając nagrody: 1) 
nagroda — 5.000 zł, 2) nagroda — 
2.000 zł, 8) nagroda — 2.000 zł.

Nagrody zostaną wysłane pocztą. 
Dlatego każda praca musi być na 
odw rocie czytelnie podpisana przez 
autora (imię, nazwisko- adres).

W razie b raku odpowiednio dobrej 
p racy dla przydzielenia I-ej nagrody, 
Sąd K onkursowy rozdzieli sumę 5.000 
zł na pięć nagród pocieszenia w wy­
sokości po 1.000 zł.

Komitety podstołeczne
Polskie) Partii Socjalistyczne]

W ojewódzki K om itet PPS Warsza­
w a  zawiadam ia. W szystkie podsto­
łeczne K om itety PPS obowiązane są 
w ysiać sw ych przedstaw icieli z pocz­
tam i sztandarowym i na pogrzeb 
Tow. Szczyrka, który odbędzie się

dziś, dnia 12.111 o godz. 11-ej z ko­
ścioła Karola Boromeusza na Po 
wązkach.

Kier. Wydz. Og.-Org 
(—) J. M roczkowski

Lokale, zajęte przed 13.11.1946 
zirolnione z noiupch formalności

•  ̂ Wydział Kwateninfleowy Zarządu Miejskie/jo nakazał wszyst­
kim mieszkańcom Warszawy wystarać się w  terminie o s ta tn io  
przedłużonym do 31 b. m. o  nakazy kwaterunkowe.

W  rozporządzeniu zastrzeżone zastało, że po upływie łe/jo 
terminu nie będ^ rozpatrywane żadne reklamacje.

W rezultacie wielu mieszkańców stolicy zmuszonych zostało 
do podjęcia żmudnych formalności, mających na celu uzyskanie 
pozwolenia na zamieszkanie w dawno już zajmowanym lokalu.

Niecelowosć podobnego rozporządzania była wyraźnie wi­
doczna. Długie ogonki czekających przez Urzędami Kwaterunko­
wymi, oto był właściwie jedyny tego rezultat.
Sprawa tą zainteresowała się Państwowa Komisja Lokalowa

berunku. Zostało to w pełni osią­
gnięte.

Gospodarka lokalami nie mo­
że się opierać na zbędnych roz­
porządzeniach, które nie maja

Gen. Drury
na P. C. K.

B. generalny delegat UNRRA. fen.
M C. Drury, który opuścił ewą pla­
cówkę w Warszawie, przesłał osła tnąc 
pod adresem PCK serdeczny Ket, w 
którym podkreśla swoje głębokie uzna 
hie dla wielkich zadań, ciążącychżadneeo is to tn ie is z e o o  c e lu  hu- e CJa zadaa- o b c y c h  na

A ~ -  | Powkiah m stytuciach charyU tyseiych.

odnośnie lokali użytkowych i

ODPBAWA KH!EOWN1KOW I (płatek), zebranie członków I sym paty- 
BLOKOWYCH PPS I ków PPS. z referatem  politycznym tow.

Dnia 13 m arca 1947 roku (czw artek),] D r Trojanowskiego W iktora, 
godzinie !6-tej odbędzie się Odprawa I Dzielnica „Żoliborz” , zebranie członków

Zegary uliczne
na
ważniejszych
skrzyżowaniach

W krótce w  kilku najbardziej 
ruchliwych punktach m iasta Miej 
akie Zakłady Kom unikacyjne za­
instalują dla w ygody publiczno­
ści 1 orientowania się kondukto­
rów i m otorniczych zegary e lek ­
tryczne.
Zegary w ykona Państw . Fabryka 
w  Św idnicy na Dolnym  Śląsku.

Kierowników Blokowych, oraz Dzielni­
cowych Referentów Prasowych — w lo­
kalu  Stołecznego Kom itetu P.P.S. przy 
ul. Mokotowskiej 24.

ODPRAWA DZIELNICOWYCH 
REFERENTÓW  PRASOWYCH

Odprawa Dzielnicowych Referentów 
Prasowych, k tó ra  miała odbyć się w dniu 
15 marca rb. — zostaje odwołana z po­
wodu Zgromadzenia Aktywu w  „Romie” 
w  tym  ̂dniu — wobec tego proszeni są 
o obowiązkowe stawienie się w dniu 13 m arca rb.

Dn. 12 bm. godz. 17.00 odbędzie się ze­
branie Kola terenowego Nr. 14 przy ul. 
żelaznej 31 (cech Piekarzy) I  p. Referat 
wygłosi tow. W. Zabielski. Sekretariat 
Koła czynny codziennie od godz 17 — 19 
pod powyższym odresem.

Dn. 13 bm. godz. 13 odbędzie się ze­
branie Koła na terenie Centrali Handlo­
wej Przemysłu Chemicznego przy ul. 
Pierackiego 18. R eferat wygłosi tow. W. Zabielski.

Dn. 13 bm. godz. 18 odbędzie się ze­
branie Koła terenowego Nr. 16 przy ul 
Pańskiej 75 (cech rzeźników). Referat 
wygłosi tow. W. Zabiels-ki. Sekretariat 
Kola czynny codziennie godz. 17 — 19.

Dn. 14 bm. godz. 17 odbędzie się ze- 
branie na terenie firmy „P ag et” PI 
Trzech Krzyży 18. R eferat wygłosi tow 
W. Zabielski.

KRONIKA ZEBRAŃ 
Koło PPS." CentraU Chem. przy ni. J a ­

snej 10 — zebranie członków i sym paty­
ków PPS. z referatem  politycznym tow. 
Sendlaka Stefana, w dniu 13 marca rb.,
0 godzinie 15-tej.

K o(, PPS. przy S.P.B. Bud. Mostu Ko­
lejowego k/Cytadeli — zebranie organi­
zacyjne członków i sympatyków PPS 
dnia 13 marca rb., o godzinie 16-tej, z 
referatem  polityczno-gospodarczym.

Koło PPS. przy M.Z.K. st. P raga — 
Kawęczyńska Nr. 16 — dnia 14 marca 
rb . o godzinie 16-tej zebranie członków
1 sympatyków PPS. z referatem  pt.
, ,Marks, jako twórca socjalizmu” — w y . 
głosi tow. Prof. Wiesław Winnicki.

Koło PPS. — sala Z.Z.K. przy ul. 
Brzeskiej 2, dnia 14 m arca rb.. o go­
dzinie 16-tej, zebranie członków i sym­
patyków PPS. z referatem  politycznym 
tow. Stefana Sendłaka.

Dzielnica „Grochów” — Podskarbińska 
6, o godzinie 18-tej, dnia 14-go marca 
rb. (piątek) zebranie członków i sympa­
tyków PPS. z referatem  pt. „M arks a 
socjalizm w Polsce” — tow. H. Rej- 
ment.

Dzielnica „Ochota” — Niemcewicza 9 
o godzinie 18-tej, dnia 14 marca rb; (pią­
tek), zebranie członków i sympatyków 
PPS. z referatem  Tow. Dyr. Łypacewi- 
cza.

Dzielnica „W ola” — Ogrodowa 39/41, 
o godz. 18-tej, dnia 14 m arca rb. (pią­
tek), zebranie członków i sympatyków 
PPS. z referatem  politycznym tow. Ho- 
łowicza.

Dzielnica „Nowe-Bródno” — Białolęc- 
ka 27, o godzinie 17 m. 30, dnia 14 m ar­
ca rb. (piątek), zebranie członków i synt- 
patyków PPS. z referatem  politycznym 
tow. Georgicy.

Dzielnica „Targówek” — Piotra  Skar­
gi, o godz. 18-tej, dnia 14 marca rb. 
(piątek), zebranie członków 1 sym paty­
ków PPS. z referatem  politycznym tow. 
Leparskiego.

Dzielnica „Rakowiec” — Pruszkowska 
6. o godzinie 18-tej, dnia 14 marca rb.

i sympatyków PPS. w dniu 14 marca 
rb. (piątek), o godzinie 18-tej, (ul. Kos­
saka 10), z referatem  polityczno-gospo­
darczym.

Dzielnica „W ola” . W piątek, dnia 14 
m arca o godz. 17-tej Zebranie z refera­
tem w lokalu Dzielnicy.

Poddzielnica „Koło” . W piątek, dnia 14 
marca o godz. 18-tej Zebranie z refera­
tem w lokalu przy ul. Obozowej 80.

RZEMIEŚLNICY PPS-OWCY
Wszyscy Rzemieślnicy samoistni, człon­

kowie PPS, zobowiązani są zarejestrować 
się w Kole Rzemieślników Samoistnych.

R ejestracja odbywa się w lokalu Sto­
łecznego Kom itetu Polskiej P artii Socja­
listycznej ul. Mokotowska 24 — front IV 
piętro, we wtorki i piątki w godzinach 
od 15 m. 30 do 17 m. 30.

Do Zakopanego
na zawody

„O rb is" o rg an izu je  w ycieczkę do 
Z akopanego  n a  czw ćrm ecz n a rc ia r­
ski o M em oriał ś. p. B ron isław a Cze­
cha.

W yjazd z W arszaw y 18 b. m., po ­
w ró t 24 b. m . C ena łączn ie  z p rz e ja ­
zdam i pociągam i pośpiesznym i, w y­
żyw ieniem  i noclegam i 4.200 zł.

Zgłoszenia — oddziały  „O rbisu": 
u l. T argow a 70, u l. B rack a  16 i Al. 
S ikorskiego 39.

Nadzwyczajna Komisja. Miesz­
kaniowa przy Prezydium Rady 
Ministrów odnośnie mieszkań i 
w porozumieniu z Ministerstwem 
Administracji Publicznej ustalo­
no. że zarządzenie to dotyczyć 
może jedynie tych osób, które 
zajęły loikal z dniem 13.11.46 r., 
względnie później, t. j. z dniem 
wejścia w życie dekretu o publi­
cznej gospodarce lokalami i kon­
troli najmu.

Osoby zaś, które przed wej­
ściem w życie tego dekretu, t. j. 
przed 13.11.46 r. zajmowały lo­
kale mieszkalne lub użytkowe 
(siklepy, warsztaty) na podsta­
wie jaik ieęokolwiek. tytułu praw­
nego (najmu, własności, przy­
działu i t. p.) zachowują swoje 
prawa nabyte i nie są zobowią­
zane do uzyskiwania nowych na­
kazów kwaterunkowych wzglę­
dnie nowych przydziałów. . , . . .. . . , , ,

.  .  , ,  . . . . w an y  przez  w łaścicieli budek , k tó ry ch
Mysia przewodnia tej słusznej będzie 345. Teren jest skanalizowa- 

d e c y z ji, była chęc zlikwidowania ny, posiada ubikacje, gaśnice przeciw- 
niepotrzebnej anomalii w Kwa- pożarow e itp.

dąc jedynie utrudnieniem dla 
miesizlkańców Warszawy, (wic).

Gen. D rury dołączył do listu ofia­
rę  w wysokości 30.000 zł.

Nowy dworzec autobusowy
otrzyma stolica za 3 tygnlnie

O stra zim a nic tylko spow odow ała. Teren przed dworcem będzie 
przerw y w kom unikacji kolejowej I dzielony na num erowane tory i p®. 
autobusowej, lecz ham ow ała również rany. (m). 
wszelkie prace budowlane. I

F irm a „Zjednoczenie Budowlame", j 
k tó ra  na  przetargu otrzym ała budo­
wę dw orca autobusowego P.K.S. (na- 
w prost hotelu „Polonia"), przew leka­
ła również roboty, pom im o ofiarnej 
p racy robotników , którzy  wykonywali 
roboty niestrudzenie naw et przy 2(Mo 
stopniowym mrozie.

Dworzec, k tó ry  wykończony zosta­
nie za 3 tygodnie, będzie wyposażo­
ny w  bieżącą wodę, bufet, kioski, to a­
lety, głośniki, zapow iadające odjaz­
dy i przyjazdy autobusów  itp. U ru­
chomione zostaną 4 kasy, przecho­
walnia bagażu oraz ekspedycja ba­
gażowa.

( T E A T R Y
T E A T R  P O L S K I IhaiU M S 2) 
środa, g. 18 „SzkoBS Obmowy". 
Czwartek, g. 18 „M ajątek albo imię” . 
Piątek, g. 18 „Penelopa” .
Sobota, g 14.30 „Szkoła Obmowy” (szkol) 

ne); g. 18 „Szkota Obmowy".
Niedziela, g. 12 Łukasz Lukaszewica, 

w recitaiu słowa: g. 14.30 ,JM la Wene» 
da” ; g. 18. „Penelopa".

T E A T R  „R O Z M A IT O Ś C I"  (M arsz**-  
skowska 8): godz. l* „Dwa tea try ” , 

T E A T R  M A L I  UVlarszalKowah.a 8 1 ) ,  
godz 18,00 „Subretka Devala.

TEATR POVtSZE* H N i iZamajskteg© 
20): o godz 18.00 „Przyjaciel przyjdzie 
wieczorem” .

TEATR M. O. „ST ID IO ” (Karowa 31). 
godz. 16 „ Szlachectwo duszy J . Chęciń­
skiego.

TEATR „JASKÓŁKA” (Marszałkowa**
69): godz 15 -  „Eapiazzamy aa n w .  
le" ; godz. 18 „Mąż pognębiony Monerą; 
godz. 20.16 „Pow roty" (występ gościnny 
teatru  „Problem y” ).

TEATR MUZYCZNY DWP (ui. Królew­
ska 13): codziennie o godzinie 18 ..żoł­
nierz Króio" ej Madagaskaru' z Mire 21- 

W  przyszłym  ty g o d n iu  n as tąp i o- jrińską. L. Sempolińskim, T. Olszą I J.
. . , , Mrozjńskiiii. W soboty i medzieie o guda.

twaircie nowo-wybudowanego b a z a ru ! 14.30 i 18.00. Kasa czynna 10—14 1 od 16. 
na Mokotowie na  rogu ul. Puław skiej i ^przedsprzedaży  buety n* trzy dn: s
i D w orkow ej. B azar został a fin an so -j „TEATR DZIECI WARSZAWY”  (Studia

Karowa 31) godz lz 30 Pan lom buduje 
dom” (w dni powszednio przedstawienie 
zamknięte dla szkól t instytucji).

" targowisko
dla Mokotowa

Gmach dla urzędów i magazynów 
na lotnisku okęckim w Warszawie

Odbyta się ostatnia konferencja mię 
dzym im sterialna * udziałem przed-sta 
wicieli min. Skarbu, Komunikacji,

Na służbie społecznej
Działalność Państwowego Zakładu Emerytalnego

Ogłoszenie
D0 pracy w w arsztatach stoczni w 
Szczecinie potrzebni pracownicy z 
praktyką i tech. wykwalifikowanie: 

Kalkulator warsztatowy 
Technik - konstruktor 
majster - kadłubowiec 
majster -  kotlarski 
majster motorów spaliuowych 
kreślarz 

Ponadto przyjmiemy: 
robotników - specjalistów warszta­
towo - stoczniowych.

Zgłoszenia osobiste lub piaemna. 
Szczegółowy życiorys i opia do­
tychczasowej p raktyki składać na­
leży:

POLSKA ŻEGLUGA NA ODRZE 
Oddział w Szczecinie

ul. Dworcowa Nr 19.
(Biuro Personalne) 

W arunki do uzgodnienia. — Za­
bezpieczona stołówka, deputat opa­
łowy, ewemt. i m ieszkanie służbowe.

„Najważniejszą osobą to Zakładzie  
jes t ubezpieczony“, „Pamiętaj, że  sam  
będziesz em erytem “ . Te i temu pod ab- 
n  esiapisy na ścianach korytarzy i  po­
kojów, w których prowadzi się sprawy 
ubezpieczonych, wywołują od razu  a t­
mosferę zaufania, atmosferę ścisłego 
kontaktu między Państwowym Z akła­
dem Emerytalnym, a ubezpieczonym. 
Na każdym kroku czuje się troskę o 
jak najlepsze załatwienie sprawy. Za­
kład  Em erytalny nie podchodzi do 
roszczeń komercyjnie. Roszczenie u- 
beapiecz,cnego, bądź jego rodziny — 
to rzecz święta.

Organizacja pracy
Na każdym  kroku czuje się ducha 

PPS-owakiego, ducha pracy dla CZŁO 
W IEKA. CZŁOWIEK, to wszystko.

Gdy się przechodzi przez pokoje, w 
których urzędnicy prow adzą oblicze­
n ia  należności, gdy się ogląda cały a- 
para t organizacyjny, zapomina się, że 
przez Polskę przeszedł kataklizm , 
k tó ry  zdezorganizował ca łe  nasze 
życie.

Praca system atyczna, zracjonalizo­
wanie czynności, by przebieg w ykona­
n ia  zadań nie trw ał ani chwilę d łu ­
żej, niż jest to niezbędne.

Skontrolowanie reklam acji nie trwa 
dłużej niż 5 minut. W  ciągu tego cza­
su pracow nik Biura Kontroli jest o- 
bowiązamy dostarczyć dyrektorow i peł 
ny m ateriał, dotyczący zażalenia. 
Przyczyną zażaleń są przeważnie n ie­
dociągnięcia poczty. W wyjątkowych 
w ypadkach ponoszą winę pracownicy 
Zakładu.

„K ażdy dzień zw łoki, to dzień gło­
du emeryta, w dow y łub sierotu.

Napis ten  przypom ina wszystkim 
pracownikom, że nie d la  nich jest Za­
kład, leoz d la  ubezpieczonych.

Lecz o pracowników Z akład dba 
również, Nie potrzebują się troszczyć 
o sw oje 6prawy. Prow iant pracownicy 
otrzym ują na miejscu. Nie potrzebują 
czekać przed magazynem, znajdu ją  ^o 
na  swoich stołach.

Wyżywienie w stołówce na wyeo- 
kan poziomi*. Czysto nakryte e td y , 
pożywne, sm acznie przygotowane, je­
dzeni* Wydział Społeczny załatwia 
sprawy biletów teatralnych, kinowych, 
— wszystkie zagadnienia, wchodzące 
w zakres potrzeb kulturalnych ł go­
spodarczych pracownika.

Dla sprawy
Spotykam na terenie Zakładu Eme­

rytalnego szereg starych znajomych,

ludzi, k tórzy  całe swoje życie oddali hrzymiego w kładu Polskiej Partii So-
siprawie społecznej, W szystko to  są 
PPS-owcy.

Zaczynam od dyrek tora  naczelnego 
tow. Kośoińskiego, który jest duszą 
Zakładu Emerytalnego i ukochaniem 
sprawy w prost fanatycznym potrafił 
z niczego stworzyć instytucję, spraw ­
nością dz iałan ia  mogącą być wzorem 
dla innych instytucyj nie tylko na  te ­
renie Polski. Spotykam tam starego 
działacza społecznego tow, Marczew­
skiego. Młody tow. Bors cały prze­
siąk ł naszym duchem. Trudno w yli­
czyć tu  w szystkich PPS-owców.

T rak tu je  się tu  zresztą wszystkich 
pracowników, bez względu na przeko­
nania, jednakowo. Przynależność p a r­
tyjna nak łada  na pracowników tylko 
dodatkow y obowiązek człowieka uświa 
domionego politycznie o potrzebach 
społecznych.

Z akład Em erytalny stworzył tow. 
K otoński. Imię to nie jest obce n iko­
mu, k to  s tykał się z życiem społecz­
nym przed wojną. Tow. K o tońsk i jest 
w ierny swym ideałom  młodości.

Z akład Em erytalny jest instytucją 
wzorową. Jest jednym z dowodów o l­

ej alistycznej, ludzi, którzy w jej d u ­
chu zostali wychowami, w nową rze­
czywistość, dającą każdemu obywate­
lowi matkę-ojczyznę.

(& r.)

Termin ekshumacji
został przesunięty

W skutek  m rozów  i dużych opa­
dów  śnieżnych, w yznaczone na  17 
lu tego  r. b. ek shum acje  z m ogił zbic 
row ych  w  p ierśc ien iu  W arszaw y - 
zostały  p rzesun ię te  n a  te rm in  póź­
niejszy. E kshum acje  rozpoczną s' 
p raw dopodobnie  w  końcu  m arca  r Y

P ierw sze  ekshum ow ane będą  dw ie 
m ogiły w  Szw edzkich G órach  (m ię­
dzy W aw rzyszew em  a  B urakow em ), 
gdzie pochow anych  je s t około 200 o 
f ia r  rozstrze lanych  przez N iem ców  
w  1940 roku .

N O W I N Y
LITERACKIE

Obrony Narodowej, P. L. L. „Lot" 
ora* D yrekcji Ceł w  W arszawie.

Stwierdzono konieczność wybudo­
w ania w term inie możliwie n a jk ró t­
szym na lotnisku otkęokim odpow ie­
dniego budynku, dla urzędów poczto­
wych i celnych oraz innych związa­
nych z ruchem pasażerskim  i tow aro­
wym zza granicy.

Do czasu wybudowania nowego bu ­
dynku dokonana zostanie przebudowa 
istpiejących ppmjesżozeń na b iu ra ... i 
magazyn do przechow ania bagażu 1 
przesyłek zagranicznych.

Dyrekcja i biura centrali P. L. L. 
,Lot‘‘ mieszczące się dotychczas w 

gmachu ,.Roma“ przy uJ, Nowogrodz­
kiej, zostały przeniesione do własnego 
odrem ontowanego gm-achu P. L. L. 
„Lot" przy ul. Hożej j i r  39.

Izba Skarbowa w W arszawie podaje do wiadomości, że term in sk ła­
dania właściwym miejscowym władzom podatkowym  pierwszej instancji ze­
znań podatkow ych o osiągniętym  przez osoby fizyczne i spadki wakujące 
w ubiegłym 1946 roku obrocie i dochodzie (poniesionej stracie), zostaje 
odroczony w roku bieżącym 1947 do dnia 31 m arca 1947 r.

W okresie zatem do 31 m arca 1947 roku włącznie obow iązane są  zło­
żyć zeznania podatkow e o osiągniętym  w ubiegłym 1946 roku dochodzie 
(poniesionej stracie) następujące grupy podatników :

a) osoby fizyczne ł  spadki nieobjęte, kłóire miały obowiązek prow a­
dzenia ksiąg handlowych;

b) osoby fizyczne i spadki nieobjęte ndewymiiendone pod pkt. *), jeżeli 
w ubiegłym roku osiągnęły dochód przekraczający  kwotę wolną od opo­
datkow ania tj. zł 12.000.— (art. 14 D ekretu z dnia 8 stycznia 1946 r. o po­
datku dochodowym (Dz. U. R. P. Nr. 2, poz. 14).

Odczyt w klubie lekarzy
Klub Lekarzy organizuje w ram ach 

cyklu odczytów dyskusyjnych w 
czwartek dnia 13 bm. 0 g°dz. 18.30 
w lokalu przy ul. Koszykowej 37, od­
czyt dyskusyjny prof. M ariana Grzy­
bowskiego na tem at „Istota nierządu".

Goście m ile widziani. Po odczycie 
herbatka towarzyska.

 ■ ■

Zawiadamiamy wszystkich na­
szych prenumeratorów, że pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka’* z dniem 1 kwietnia r. b. wy­
nosić będzie zł. 70.
  ADMINISTRACJA.

OGŁOSZENIA DROBNE
BUCHALTER wielobranżowy, chętnie 
cukrownia — wolny 1.4.. Warszawa, P iu­
sa 48 m. 22, Kwaśniewska — Dzlewickl.

4244

P R A S K I  1 E A J K  KKVti* iZjzfuuaiu*.
ska 2): Rewia „Zimowa Parada '. Pw -a-" 
tek godz. 17 19. W niedzielę I święte 
godz. i. 17, 19 

W O L S K I  T E A T R  R E W I I  (W olsR* S): 
wystawia codziennie weeoią rewię. Począ­
tek godz. 17-ta i 19 ta. W medz.el* f- 
święta g. 15-ta. 17-ta 1 19-ta. Ceny olln- 
tów od 40.— zł 

K O N C E R T  M U Z Y K I I K A N C U 8 K JK J  
W czwartek — 13 bin. o go<lz. 18 — 

organizuje Inst. im. F . Chopina — w 
salce koncertowej IFC, ul. Zgoda 16 — 
XI p. — koncert Muzyki IraneuskieJ 
XIX W.

Wykonawcy: R, Zambrzycka — Śpiew,
I. Dubiska — skrzypce, przy fortepianl* 
prof. J .  Lefeld.

Przedsprzedaż biletów u Gebethnera J 
Wolffa — Zgoda 12. Przed koncertem w 
Instytucie Fryderyka Chopina — Zgod* 
15, I I  p.

TWÓRCZOŚĆ
KAROLA SZ YMAN O »  SKIEGO 

14 bm. (piątek) o godz. 18 w sali In ­
s ty tu tu  Fryderyka Chopina — Zgoda 15, 
H  P« — odbędzie aię koncert, pot nieco­
ny twórczości Karoia ’SzymanowsKiego, 
Wykonawcami będą: H KarbowsKa
(śpiew) i M. W iłkomirska (fortepian). 
Akompaniuje J . tLefeld.

Pffcedaprzedaż biletów w księgarni Ge**
^ r V d ^ ff‘ ZstKła

B. WOYTOWICZ W VMCA
,16 bm. wystąpi w Polskiej YMCA •  g.

II.30 pianista B. Woytowicz.
Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge­

bethnera i Wolffa.
H. SZTOMPKA W „ROMIE**

W najbliższą niedzielę 16 bm. o godz. 
18.15 wystąpi z koncertem Chopina Hen­
ryk Sztompka. Przedsprzedaż buelow w 
księgarni Gebethnera i Wolffa -  Zgodę 
12, w godz. od 9 do 17. tel. 8.82.90.

RECITAL HUMORU I PIOSENKI
W niedzielę 16 b m, f, godz 12-ej 

w „Teatrze Polskim ‘ odbedzte się po­
ranek hum oru i piosenki Łukaszewi­
cza. Dochód na P. C K.

Przedsprzedaż biletów w Orbisla, 
w Tetrze Polskim i w Biurze P. C Ki 
ul. P lusa XI nr. 24'26. pokój nr. Ł  ffi 
godz. 10—14. v

OGŁOSZENIE
_       ry]

Leszczyński i'SkaT~ S.' A. w Warszawie,
W tym samym terminie do dnia 31 mairca br. obowiązani są złożyć 124 m f r a ^ ^ o l S ^ ^ d z . ’ f  rl™ " wo n i o Ahta r\ /tKwrwnzi rło: „       1 ‘ _ 1 1 1i« 8„ ___  _ — - - *zeznania podatkow e o obrocie osiągniętym  w ubiegłym roku wszyscy po­

datnicy podatku obrotowego z w yjątkiem  opłacających podatek obrotowy 
w form ie ryczałtu oraz Z w yjątkiem  obw iązanych do złożenia tych ze­
znań w  term inie ustawowym  do 30 kw ietnia br.

W term inie zaś do 30 kw ietnia br. obowiązane są złożyć zeznania po­
datkow e o osiągniętym  w ubiegłym roku obrocie i dochodzie (poniesionej 
•tracie), osoby praw ne raz przedsiębiorstw* państwow e i aamorządowe, n ie­
zależnie od tego, ozy mają odrębną osobowość praw ną, a ponadto pnzed- 
aiębtorstw* 1 majątki pozostająca pod zarządem państwowym lub związ­
ków samorządu terytorialnego.

Izba Skarbów* wzywa wazystŁU wyndenfoos w yżej grupy podatni­
ków do złożem* zeznań w zakreślonych terminach; wywiązanie idę podat­
ników  z powyższego obowiązku pozwoli na  ndeetosowanie ewnkcyj karnych, 
a ponadto  u łatw i władzom podatkow ym  ustalenie faktycznej podstawy wy­
m iaru w trybie postępow ania w yjaśniającego przewidzianego w art. 63— 73 
dekretu z dnia 16 m aja 1946 raku o postępowaniu podatkow ym  (Dz. U. R. P. 
Nr 27, poz. 174).

Urzędy Skarbowe zostały już zaopatrzone w odpowiedni zapas d ru ­
ków zeznań podatkow ych. 4258

uchw:

lokalu fabrycznym, odbędzie się Nadzwy­
czajne Walne Zebranie Akcjonariuszów 
Spółki z następującym porządkiem obrad:

1) WyJjór przewodniczącego,
2) Podwyższenie kapitału akcyjnego z 

kwoty 1.200.000.— do kwoty 2.600.000 —
Na wypadek braku wymaganej do p ra­

womocności uchwał, wysokości reprezen­
towanego kapitału na tym  zgromadzeniu, 
odbędzie się ponownie Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie w dniu 24 marca 
1947 r. o godz. 10 rano w lokalu fabrycz­
nym, o tym samym porządku obrad, któ­
re poweźmie uchwały ' " -
wysokość 
eyjnego.
udział 1 wykonać    ______
nl akcje uzasadniające prawo głosowa­
nia, złożyć najpóźniej na 7 dni przed 
terminem Walnego Zgromadzenia w biu­
rze Spółki. Zamiast akcji mogą być zło­
żone zaświadczenia, wydane na  dowód 
złożenia akcji u  notariusza albo insty­
tucji kredytowej krajowej. W zaświad­
czeniu należy wymienić liczbę akcji i  „ IO
stwierdzić, że nie będą wydane przed cert życzeń; 19.00 Encyklopedia'radiowa
ukończeniem Walnego Zgromadzenia. 19,25 Muzyka poważna: 22 05 i l tw m i u

8879 zarta; 23,00 Muzyka popularna.

bez względu na

( K I N A )
KINO „PALLADIUM" iZłola Nr 6): 

„Eskapada". Pocz. seansów 14, 18, 20.
K IN O  „ F O L O M  A i aim.,,-., - . ..

„Syn Puiku” .‘Początek seansów: godz. 14. 
16 i 20

KINO „STYLOWY” (Marszalków**®
112;: „U schyłku dnia” . Początek sean­
sów: 14, 16. 18, 20 

KINO „ATLANTIC” (Chmielna 33): 
„Siedmiu śmiałych . Początek seai.sow: 
14, 16, 18, 20.

KINO „SYRENA”  (Praga. Inżyn.erska 
4): „Nowe pokolenie” .

KINO „TĘCZA". (ŹoIiboTZ Suzin* 41 
„Trium f Młodości" i „Koncert na ekr* 
aie".

KINO OŚWIATOWE (to llbora Pi. m.
walidów 10): „Meksyk” .

r*usTyszum y
L o  u i  R A D ! o

CZWARTEK, DNIA 13 MARIA 
Warszawa I 

6,00 Sygnał czasu; 6.05 Dziennik po­
ranny; 6,30 Koncert Orkiestry; 7,05 Mu­
zyka; 7,15 Wiadomości poranne; 7,40 Mu­
zyka; 8,40 Skrzynka P .C .K .; 11,67 gy- 
gnał czasu; 12,05 Audycja dla śwletlie 
robotniczych; 12,35 Utwory Debussego' 
13,00 Audycja dla szkół; 15,00 Koncert 
Orkiestry D ętej; 15,30 Polska Rodzina 
Radiowa; 15,35 „Ze św iata radia” : 15 40 
Schumann; 16,00 Dziennik popołudniowy 
16,55 Audycja d la młodzieży; 17,10 .,Mc>: 
zaika o zmierzchu"; 18,80 Nauka m t  
głośniku; 19.15 Muzyka; 19,36 Piosenki 
w wyk. Mieczysława Fogga; 20.00 Dzlen- 

; 20,36 Muzyka baletowa; 
p t ' ••p ™wd* o Syrw 

naćh , 21,25 „Nasze nieśni” ; 21,46 „Po­
krzywy nad Brdą” ; 22,00 „Popioły” E t 
Żeromskiego; 22,25 Koncert Orkiestry 

I » 3 0  Ostatni* wiadomości 
dziennik* radiowego” ; 23.S0 Muzyka po- ważna. .

W arszawa II
14,02 Muzyka rozrywkowa; 18,30 Po

“ IV:_. ?  .zi nZ  Radiowej; 18,35 Kon

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ.
Ogłoszenia drobne handlowe po 16 >ł. z® wyraz. Poszukiwanie rodzin, pracy i zguby po 5 zł. 
•a wyraz Reklamowe 1 mm ozerokoścl 1 ezpu ta  40 zł W tekście redakcyjnym  60 ał. 
Tłustym  drukiem 100 proc. drożej. Z® terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowla,

1 E D 1 0 B I I  I O N I T I I

OUŁOSZKNIA PRZYJMUJ*): Centr Biu 
Oraz jego Agentury: Al. Jerozolimskie 
z mat. piśm.. Puławska 16 — „OKAES” . 
towld” , Żoliborz Mickiewicza 27 — kalęg. 
szkła i p o rę , Grochowska 218 -  M. Fi 
w*, ul. Pierackiego 11, Placówka „Czy 
ska 49. Rozdzielnie gazet. PI. Inwalidów 
89, Praga. ul. Targowa 70. „Wolność", 
ul. Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni 
Biuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraszek, 

Spółdzielnia Pracy Kolporterów „B zpress”

ro Ogł. I Reki. 8p. Wyd. „W iedza" Odda. w Warszawie, Al Jerozolimskie U l tei a  ciż
63 _  Gontarczyk sklep i  wyrobami artystyes nyml, Marszałkowska 1 -  I .Urbanowie* same
sklep t  mat. piśm., Pułwska 23 — księgarnia „św iatow id” Zgoda 6 -  klusfc księe św ia
„światow id” . Koło ul. Obozowa 83 — kelęg. „św iatow id", Praga ul larguw a »> -  skład

?.klep L m at' p?iska Agencja Prasow a -  aiuro Ogłoszeń • tokiem  Waraza
tętnika w Warszawie: Wiejska .14. Środkowa 7. Marszałkowska 62 Nowy świst i ,  „ u„ a
(Żoliborz), Zygm untów.*, a 1 p W ń . k .  38. S iu r. OrbUu” W a rsa w l Z T \ ,

Wydawniczej Wydawnictwo Ludowe” -  W trazaw*. ul Bagatela U m l& tai nr n ta
RZZZyńBk* 8 ^ ,  Targowa ~  F -m* kaiportersk* ..GONIEC” Martwiłkowaka 90

wWIKDŁA”,  DM k. Rp śXMiI*4 Wyd*w*śto®J „WIKDŁA” -  JlobotwśK- * ,. *,
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Hodotula rasoujych dzieci °b!odzone szcząłki Dakoły
Hitleroiuska instytucja „Lebensborn"

tuychoiuała ćuierć miliona małych Niemcóu
Najwyższe czynniki hitlerowskie w 

trosce o realizowanie postulat6w „te 
arii rasowych" powołały instytucję 
zwaną „Lebensborn", której zadaniem 
było baczyć, aby ludmo^ć Niemiec po 
dlegała ciągłemu doskonaleniu pod 
względem rasowym. O rganizacja ta u- 
n ichom iła na terenie Rzeszy liczne 
placówki, będące dziwacznym połą­
czeniem najbardziej luksusowych do­
mów publicznych, wzorowych żłob­
ków t domów m atki. Placówki te — 
to hodowle hitlerowskich dzieci, wy­
lęgarnie nowych ludzi, najczystszych 
Okazów germ ańskiej „nadrasy".

Najważniejszym zadaniem „I.febems- 
bam u* było kojarzenie par, odzna­
czających się doskonałością fizyczną, 
czystością rasy i  fanatyzmem w sto ­
sunku do ideologii hitlerowskiej.

Trzecia Rzesza nie szczędziła insty­
tucji tej pieniędzy. W baraku m ona­
chijskim  władze am erykańskie znala­
zły na koncie „Letbensbornu" 20 m i­
lionów marek i wiele w alut zagranicz­
nych. Każdy niemiecki lekarz płacił 
miesięczna składkę na „fundusz ulep­
szania Tasy“. Przemysłowcy niem iec­
cy, którzy w jakiś sposób narazili się 
władzom, wkupywali się w łaski 
akie dając olbrzymie sumy na powyż­
szy cel.

W jaiki sposób działał „Lebens 
bcwn"? Specjalni eksperci do spraw 
ztWy w ybierali spośród szeregów SS 
młodych atletów, najdoskonalsze oka 
sj rasy  nordyckiej. SS-manów tych 
wtysykali następnie do wzorowych o - 
sledH. położonych w malowniczych 
miejscowościach i urządzonych w lu­
ksusowych w arunkach. Tam oczeki­
wały już na nich kobiety, również 
specjalnie dobierane, stanowiące ten 
la/m pod względom rasowym typ, i tak 
•orno jak mężczyźni przepojone do 
gmatami hitleryzm u.

Dom publiczny i ż ło b ek
Nawet podczas wojny pensjonariusz- 

ki „Leben&bomu" nie odczuwały ogra­
niczeń aprow izacyjnych i żyły na 
koszt Europy: samochody ciężarowe

zwoziły do wszystkich placówek tej 
organizacji ze wszystkich krajów  oku­
powanych najbardziej wyszukaną ży­
wność, szampana, luksusową odzież, 
futra i biżuterię. Przedm ioty nie wy

i wykwintne wyżywienie. Ponadto 
wręczano jej serię fotografii SS-ma­
nów, którzy przybędą w najbliższym 
czasie na urlop, z praw em  wyboru 
przyszłego ojca swego dziecka

korzystane na miejscu sprzedaw ał, miljona mafek
na czarnym rymku, wzbogacając kaaę 
aktywu organizacji.

O „damski personel” nie było bru­
dno. „Lebensborn" wydawał specjal­
ne broszurki propagandowe rozsyłane 
do dziewcząt z L zw. dobrych rodzin, 
do szkól, do uniwersytetów, do zmo­
bilizowanych kobiet.

W broszurkach tych wychwalano 
hotele „Lebonsbom u" położone w 
najbardziej malowniczych Tejonach 
Niemiec, jak rów nież wszelkie awanse 
zagw arantow ane pensjoraariuszkom i 
i eh przyszłym  dzieciom.

Młode, sfanałyzowane dziewczęta 
'często członkinie hitlerowskiej orga 
nizacji BDM), aw anturnice, szeregi 
kobiet, które nie mogły oprzeć się po 
kusie łatwego i luksusowego życia— 
ogółem około ćwierć miliona kobiet— 
przeszło przez organizację „Lebens­
born". ĆwieTć miliona kobiet w odzi­
ło w tej wylęgarni na rozkaz Hitlera 
dzieci, których ojcam i byli wyanaem- 
ni przez Hitlera SS mani.

„Lebensborn" nie ograniczał awojej 
działalności do terytorium  Niemiec.

Każda kobieta, która dla dobra : Działał również na terenach ok updsra- 
wlelkich Niemiec („Fuer Fuehrer und : nyeh. Poza kojarzeniem  par prowa- 
Vaterland") zgłaszała się do „Lebens- . dził również akcję germ ani zo wania
bom u", otrzymywała poza apartem en 
tern w specjalnym hotelu,pensję zale­
żną od czystości swej rasy i od p rze­
konań politycznych, opiekę lekarską, 
miejsce we wzorowym żłobku dla 
przyszłego dziecka, w spaniałe stroje

dzieci innych narodowości odbiera­
nych rodzicom i wywożonych do Nie­
miec. W śród dzieci tych dość pokaźną 
liczbę stanowiły dzieci polskie, a pro­
wadzona obecnie przez Polski Czer­
wony Krzyż akcja rew indykacyjna i

( C w U I t m y  I g # )

Trójgłos o pracy poczty
Przed kilkunastu dniami pisałem 

do „Robotnika“ w sprawie nieotrzy­
m ania paczki s Ameryki Obecnie, 
dmiia ś  m arca, paczkę od niego brała 
z Detroit (wysłaną dinia 14 listopada) 
w całości nienaruszoną otrzymałem. 
Wobec powyższego bardzo p rzepra­
szam, może kogoś tym listera o b ra ­
ziłem, no. ale jestem już w starszym  
wieku, pracow ałem  na parowozie k il­
kadziesiąt lat i czasem nerw y mi nie 
dopisują. Zaznaczam, że drugiej pacz 
ki wysłanej przez b rata  dnia 26 listo­
pada 1946 r. jeszcze nie otrzymałem, 
choć była wysłana jednocześnie *

Dunaj w okowach lodu
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Widok ■ D tuętu „Rel»:liMbrue*ke" w W ie d n iu  pi-zypomlua 
Wisłę oglądaną ,  m orda Poniatowskiego.

■łudzenia
(S.A.P.)

paczką do m ojej znajom ej, a ona już 
swoją otrzym ała.

Ignacy Kozłowski, emeryt PKP

*  *
W związku z zamieszczonym w n u ­

merze 52 „Robotnika" listem dyrek­
tora gabinetu Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów oh. Swierezewskiej prag 
nąlbym i ja zabrać w tej siprawie głos.

Otóż zostały wysłane do mnie z 
Ameryki dwie paczki, jedna w paź­
dzierniku, a druga w listopadzie ub. 
roku i jak dotąd żadnej z nich nie 
otrzymałem. Takich jak ja jest Oby­
watelko Dyrektorze Gabinetu więcej, 
I nie sądźcie bynajm niej, że tak i list 
jak m ój spotęguje wrogie nastaw ie­
ni* do naszej rzeczywistości pewnych 
odłamów am erykańskiej prasv reak ­
cyjnej — to bowiem uczynić najlepiej 
potrafi nas* resort pocztowy w wy­
padku ilam szam tgo  i wadliwie żbr- 
gan kow anego rozprowadzania przy­
jętych paczek.

J. B w W ek l.

•  •
Do paczek, od czasu do czasu wy­

syłanych z USA do ranie lub mojej 
rodziny, zawsze jest załączany prze* 
nadawcę spis ich zawartości. Nie z a ­
pobiegało to wprawdzie okradaniu 
paczek, ale przynajm niej można było 
od razu sprawdzić, co zginęło, lub zo­
stało zamienione (bo i tak  bywało). 
Obecnie jednak od dłuższego czasu 
funkcjonariusze poczty oddzierają ów 
spis. jako potrzebny do czegoś na 
poczcie. Gdyby były załączone dwa 
spisy; to — pow iedziano ml — jeden 
byłby pozostawiony odbiorcy. Ale 
[wiżcd kilku dniami nadeszła właśnie 
paczka z dwoma spisami i oba spisy 

j x ldarto . Zapytuję, czy dzieje się to 
rzeczywiście na zarządzenie władz 
pocztowych, a jeśli tak to w jakim 
celu i na jakiej podstawie?

Prenumerator.

poszukiwań w Niemczech natrafia «*ę 
sto na ślady tej dzrodniezej organize
cjl.

W gruzach legł hitleryzm. Rozpa­
dła zię organizacja „Lebenaborn". Ale 
żyją aetki tysięcy matek, które dzięki 
swemu m acierzyństwu „kierowanem u" 
przez „ekapertów od spraw  ra*y‘‘ zwią 
zały się nierozerw alnie z partią  hitle 
rowską i z hitlerowskim  poglądem 
n« świat. Kobiety te uw ażają się dziś 
m kapłanki teorii rasy. Największa 
ich liczba żyje w am erykańskiej 1 a n ­
gielskiej strefie okupacyjnej. Uczą eię 
z zepałem po angielsku, przebywają 
w pobliżu cbrów anraośi knpaeyj- 
nyeh.

Jeden ■ dziennikarzy amerykań­
skich zwiedzając Niemcy, zwrócił « - 
wagę aa piękne, elegancko ubrane ko­
biety. spacerujące nad brzegiem je­
ziora Tegern u stóp Alp w polu<k«i«- 
wyeh Niemczech. Ne piały be wity clę 
ioh dzieci. Sierżant am erykański, za­
kwaterow any w pobliżu wraz ze swą 
jednostką wojskową, wyrażał się ze 
współczuciem o  tych kobietach, s któ­
rymi on i jego koledizy zdążyli już za­
przyjaźnić się.

— Biedne, już od wielu miesięcy 
nie miały wiadomości od swoich mę­
żów. Nie wiedzą nawet, ezy ty ją , esy 
aginęli...

Amerykanie litują się nad samotny 
mi kobietami, zwłaszcza gdy są one 
matkam i małych fadnyćh dzieci. Tu

sile jednego z pechowych samolotów typu Dakota m  Mntafea 
Croydon w AngUi zgtn ęł„ dwanaście osób,

Z  salt koncertowe/
Koncert Filharmonii 

J. Smidcwicz — I. Jęsiakówna
Program  koncertu  

W arszaw skie j zaw ierał dw a arcy­
dzieła Beethovena, u tw ór ilu s tro  
cyjno  - ch arakterystyczny Ravela  
p. t. ,p ła tk a  Gęś" oraz burleskowe- 
taneczny p. t. t u p a n a " .  Najwar- 
tościow szym  był koncert Es-dur 
B eethovena, na jlep ie j w ykonanym  
—  taniec hiszpański.

Prof. Sm idow icz odtw orzył V kon  
cert fo r tep ia n o w y .Beethovena » na 
le iy ty m  skupieniem . Synchroniza­
cja ork iestry  a fortep ianem  nie 

nad Jeziorem Tegern znajdowała zię i była bez zarzutu , sądzę, że zb y t m a  
jedna z placówek „Lebensbom u". Te la ilość 'w spó lnych  prób była przy-
„Modne" kobiety —  to dumne matki 
hitlerowskich dzieci.

Dzieei służą za przynętę. Kobiety 
znajdują bez trudu pracę w adm ini­
stracji niem ieckiej dzięki poparciu 
Amerykanów. W biurach am erykań 
śkich kobiety te pracują jako tłumacz 
ki. Ukrywają swą przeszłość, Rozpo 
częły nowe życie, lecz nie wyrzekły 
się swej wiary. W paja ją ją swym 
dzieciom, wychowując je zgodnie z 
ideałami hitleryzmu. zagrażającymi 
przyszłości Niemiec i świata.

R f j l N  O  W  1 N  Y

y y  LITERACKIE

czyną tych  niedociągnięć. O rkiestrą  
kierow ał dyr. O. S traszyńsk i. Z 
dzieła R avela  um iejętn ie  zosta ły  
w ydobyte e fe k ty  charakterystycz­
ne, z  utvxrru Chabrier — barwa in- 
strum en tacy jna  i tem peram ent ta ń ­
ca hiszpańskiego.

N a  recitalu śpiew aczym  w  sali 
YMCA w ystąp iła  I. Jęsiakówna. 
Śpiew aczka dysponuje głosem  so­
pranow ym , lekk im , g ię tk im , um ie­
ję tn ie  w yszko lonym , kam eralnym . 
A rty s tk a  u jm u je  słuchaczów prze 
de w szystk im  ku lturą , w ykw in tem  
i m uzykalnością. M am  wrażenie, 
że nie zaw sze a rty s tk a  panowała  
nad oddechem , co w  następstw ie  
prowadziło do pew nej chuHejności 
w czystości brzm ienia.

F ilharm onii Do najp iękn iej w ykonanych  •*- 
tw orów  natężały  aria M ozarta oraz 
pieśni: B rahm sa, S trauesa  ś De­
bussy1 ego. M niej natom iast podo­
bały m i się in terpretacje pieśni 
Schum anna (in tonacja) 4 L efe lda  
(brak napięcia dram atycznego).

Prof. h e f eld w ystąp ił w  podwdp  
nej roli: jako  akom pania tor bez­
sprzecznie bez zarzu tu  ś ja ko  k o m ­
pozytor dwóch u jm ujących  pieśń1  
Pieśni P. P erkow skiego słuchałem  
z zainteresow aniem .

N a zakończenie recenzji nadm ie­
niam , te  w  dniu n iedzielnym  oprócu 
tych koncertów  odbyły się jeszcze  
dwa dokładnie te tych sam ych go­
dzinach. U ważam to zjaw isko  m  
wysoce niepożądane.

M. J. P.

Podręcznik dla k ierow cy
poradnik dla przechodnia

W zrastający systematycznie ruch 
samochodowy na szosach, pojawienie 
się nowego pokolenia kierowców nie 
obztiajmionych należycie z przepisa­
mi, stosowanie różnych przepisów  obo­
wiązujących w czasie wojny, względ­
nie bojkot przepisów obowiązujących 
o ruchu pojazdów  mechanicznych zro­
dziły potrzebę wydania przystępnie o- 
pracowainego podręcznika, którego ce 
lem byłoby odświeżenie pamięci s ta ­
rych kierowców i zaznajom  i cnie no­
wych z obowiązującymi przepisami.

W łaśnie w, sam ą porę poja wił się ta ­
ki podręcznik nakładem  spółdzielni
„Autor" pod tytułem „Przepisy o ru- j prawnych.

r a tury  fachowej. Podręcznik mgr, 0- 
lęchnowieza zawiera bowiem nie ty l­
ko oryginalny tekst obowiązującego 
rozporządzenia o ruchu pojazdów m e­
chanicznych na drogach publicznych, 
ale tłumaczy zrozumiałym dla każde­
go językiem, wszelkie zawiłości tych 
przepisów, podaje najczęściej spoty­
kane przykłady sytuacji drogowych i 
uświadamia kierowców jak należy się 
zachować w tych sytuacjach. Każdy 
kierowca znajdzie w tym podręczni­
ku odpowiedzi na wszelkie pytania i 
wątpliwości tak  w spraw ach ruchu 
samochodowego, jak i w kwestiach

chu samochodowym" w opracow aniu 
mgr. E. Olechnowicza, naczelnika Wy 
dziąłu w Centralnym Zarządzie Moto­
ryzacji, jednego z. twórców rozporzą­
dzenia o ruchu pojazdów mechanicz­
nych. Podręcznik ten w postaci małej 
książeczki, wypełnia znakomicie lukę 
istniejącą u nna w tej dziedzinie liie-

Książeczjka m gr Olechnowicza m o­
że zaspokoić me tylko potrzeby kie­
rowców'. ale również i organów powo­
łanych do kontroli i nadzoru nad ru 
etiem na drogach kołowych, r także 
uświadomić każdego .przechodnią, jak 
powinien postępować na jezdni. (Lin)

Odpowiedzi redakcji
Odpowiedzi listownych redakcja nie 

udziela, prosim y Me przysyłać znacz­
ków pocztowych.

Stokom ics Franciszek, Warszawa.— 
Nie skorzystam y.

W lchliński Kazimierz, Bartoszyce,—- 
Radzimy rwrócić «i* * reklam acją dr> 
Dyr. Poczt 1 Telegrafów, MFydz h ł  
Pocztowy, w Olsztynie.

W. Ł. T. Należy zgłosić się do Po­
wiatowego Oddziału PUR JsjJj Iropek - 
I o r a tu  Rejonowego Osadnictwa pi JR . 
celem odma lezienia opisu miernie po®o- 
stawiomejfo w ZSRR i zgłosić wniosek 
o przekazami* opisu.

F. W ereszczak. Podajem y «dr**: Mf, 
Kisielewskiego: Redakcje „jEkepręss
Poznański'’ *ł. Armii Czerwonej 5.

Socjalista-Weteran 1905 r. W maj- 
bliższym czast* omówimy ezwzej tą 
sprawę »  łamach naszego pisma.

D utkiewicz Kazimierz. List wre* % 
załącz,nikami przesłaliśm y na ręce przed 
stawicieła PPS w Nadzwyczajnej Ko­
misji Mieszkaniowej przy Pr*zydiura 
Rady Ministrów z prośbą o raapąilm*- 
nie.

Aknurec. Nie jest komisowi* żadn* 
ujawnianie aoi .legalizacja, skotro służ 
ba w A K  zakończona została w styc*. 
mu 45 r.

Kuklińska Antom Inn. ł,«*niźa. List
przekazaliśm y kuzynowi, pracuje on 
w Filmie Polskimi w Warszawie.

Stolarczyk Helena. GiHckshurg, List 
przesłaliśm y do Polskiego Czerwonego 
Krzyża /w  W arszawie.

Student A. N. P . Proszę zgłosić idę 
do R edaktora Naczelnego w godz 12 
— 14.

EBICH MARIA BEWABQIIE (87) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
—  A W iesenhoff?
—  K artę pobytu j  przedłużony wizę.

—  N o, to wszystko w  porządku. N iech m  pani tylko po­
wie, zeby nie wspom inali m ojego nazwislka. W róciła do dom u 
zobaczyła po, narobiła "krzyku, W iesenhoff go odciął, próbował 
sztucznego oddychania, przyjechała karetka. M oże pani tak 

zrobić ?
W łaścicielka popatrzyła na niego swoimi ptasimi oczym a.__

Oczywiście, zresztą sama będę przytym, kiedy policja się zjawi. 
Będę uważać.

—  Doskonale.
W rócili do pokoju. W iesenhoff ciągle pracował, pochylony 

aad  Goldherjriem Przez chwrlę mo#ło się wydawać, że obaj ro­
bią na podłodze gimnastyczne ćwiczenia. W łaścicielka hotelu  
zatrzymała się w progu. —  M esdames e.t messieur —  powie­
działa —  m uszę telefonow ać po pogotow ie i na policję. N aj­
pierw' ząweZwę pogotowie, ale lekarz, który przybędzie, obow ią­
zany jest natychm iast zawiadom ić kom isariat. Najpóźniej za pól 
.godziny przyjadą. K to nie ma papierów, niech pakuje rzeczy, 
przynajmniej te. co leżą na wierzchu, zniesie je do „katakum b" 
i tam przy nich zostanie. Możliwe, że policja zechce przeszukać’ 
pokoje albo zacznie pytać o świadków.

Pokój opustoszał G ospodyni skinęła głową w kierunku Ra- 
wfka: teraz uprzedzi Ruth G oldberg i W iesenhoffa. Podniósł 
swoje pudło i nożyczki, k tóre leżały na ziemi obok przeciętego 
kraw ata. T u leżał ten kraw at z naszytą firm ą: S. Fperder. Berlin. 
Taki kraw at musiał kosztować co najmniej 10 marek. Pozostałość 
z  zamożnych czasów. Rawiik znał tę firm ę, sam się tam zaopatry­
wał.

Szybko zapakował swoje rzeczy w dwie walizki i przeniósł 
je do pokoju M orozowa robił to na wszelki wypadek. Naj­
prawdopodobniej p ó lk u  o nic nie będzie ovUć. Tak było iednak

lepiej, pamięć Fernanda utrwaliła się w nim zbyt silnie. Zeszedł 
do „kaitakumh”.

Ludzie biegali tu jak w  gorączce. Byli to uchodźcy bez pa­
pierów. N ielegalna załoga. Pokojów ka Klarysa i kelner Tan kie­
rowali układaniem  waliz w małym, sklepionym pomieszczeniu, 
przyległym do „katakum b ’. W  samych „katakum bach" robiono 
przygotowania do kolacji nakrywano stoły, rozstawiano koszyki 
z pieczywem, z kuchni szedł zapach tłuszczu i ryb.

—  N ie  trzeba się śpieszyć — m ów ił Ja,n policja ma czas.
Uchodźcy nie zwalniali tem pa, spodziewali się od życia sa­

mych niepowodzeń, szybko krążyli po piwnicach ze swoim ubo­
gim dobytkiem. Był między nimi Hiszpan Alvarez. Właścicielka 
rozgłosiła po całym hotelu hasło: policja. AJvarez uśmiechał się 
niawiadom o czemu, jakby za coś Rawilka przepraszał.

Takiś szczupły człowiek zbliżył się zwolna do Rawilka. Był
to Ernest Seidenbaum, doktór filologia i filozofii. —  M anewry__
powiedział —  próba kostium ow a. Czy pan tu zostaje?

—  N ie.
Seidenbaum, weteran od lat sześciu, wzruszył ramionami. — 

A ja zostaję. N ie widzę powodu do ucieczki. W ątpię, żeby bar­
dzo ściśle prowadzili dochodzenie. K ogo obchodzi śmierć sta­
rego, niemieckiego Żyda?

—  N ikogo, ale wszystkich obchodzą uchodźcy.
Seidenbaum popraw ił szkła. —  D la mnie to  nie przedstawia

żadnej różnicy. W ie pan, co robiłem podczas ostatniego najścia’ 
A naw et zdarzyło sic. że jakiś sierżant zeszedł do „katakum b" 
Było to przeszło dwa lata temu. W łożyłem biały kitel kelnera 
i usługiwałem do stołu. Podawałem  policji koniak.

— Dobra myśl . 
Seidenbaum skinął głową. —  N a każdego przyjdzie rozum, 

kiedy będzie miał dosyć uciekania. —  Spokojnie ruszył do ku­
chni. żeby się dowiedzieć, co dziś będzie na kolację. 

Rawik wyszedł tylnym wyjściem na podwórze. K ot przele­
ciał, ocierając się o jego nogi. Inni szli przed nim, rozsypując się 
szybko po ulicy. Alvarez kulał nieco. M oże by się tem u dało za­
radzić operacją, pomyślał Rawik. 

Siedział na Place de Ternes i nagle pomyślał, żę Toanna przyj­
dzie dzisiejszej nocy. N ie umiałby powiedzieć, czemu, ale nagle 
tak tnu tie przywidziało.

. _ Z apłacił za ’kolację i powoli ruszył w stronę hotelu. Było 
Clf T v ' w skich' u 1 iczkach jaskrawo pałały czerwone szyldy hor 
telików, które wynajmowały pokoje na godziny. Lampy świeciły 
spoza firanek. G rupa m arynarzy szła za kilkom a prostytutkam i. 
Byli młodzi, hałaśliwi, rozgrzani latem i winem, w prędcę też 
znikli w jednym z hoteli. Skądciś biegły tony harm onii. Myśl 
jakaś, jak rakieta, rozprysneła się znienacka w  m ózgu Rawiika, 
wywołując z nicości magiczny w idok: Joanna czeka go w h o te lu ' 
aby mu powiedzieć, że porzuciła wszystko i wraca...

Przystanął. Co mi się dzieje? —  pomyślał. Czemu tu stoję, 
i czemu ręce moje głaszczą powietrze, jakby to był kark i fala 
w łosów? Za późno. N ic już nie da się cofnąć. Nilkt nie powraca.
I nigdy nie wraca godzina, k tórą się już raz przeżyło.

Podszedł do hotelu, ku bocznym drzwdom, wiodącym do 
„katakum b". Tuż w drzwiach zauważył, ile osób tam w ew nątrz 
siedzi. Seidenbaum  między nimi. N ie jako kelner, jako gość. W i- 
d tc  niebezpieczeństwo m inęło. W szedł.

M orozow był u siebie. —  Chciałem właśnie wyjść —  powie­
dział —  widząc pańskie walizy, pomyślałem, że pan znów wyje­
chał do Szwajcarii.

—  W szystko w porządku?
—  Owszem, policja nie wróci. Obejrzeli zwłoki. W ypadek 

jest prosty. Przeniesiono go na górę, krzątają się tam przy nim.
—  To znaczy, że mogę wnócić do swego pokoju.
M orozow roześmiał się. —  Ten Seidenbaum —  powiedział—

był tu przez cały czas. ,Z teczką, zawierająca kilka listów i ze 
swoimi szkłami. Zaprezentow ał się, jako adw okat z towarzystwa 
ubezpieczeń. M ało był uprzejmy dla policji. O calił paszport G old- 
herga. Po wiedział ,że go potrzebuje, policja musiała się zaidowol- 
nić legitymacją. W yszedł z nim. Czy on sam ma jakie papiery?

—  Ani skraweczka.
—  P yszn ie—  powiedział M orozow — ten paszport jest bez­

cenny. W ażny jest jeszcze na rok, może się komuś przydać. N ie­
koniecznie co prawda w Paryżu, chyba, że ktoś jest taki ryzykant, 
jak Seidenbaum. Fotografię m ożna zawsze zmienić. Znam y nie­
drogich ekspertów', którzy zmienią daty urodzenia w wypadku, 
gdyby nowy Aaron G oldberg  miał być młodszy. To taki modny 
sposób migracji dusz: paszport, ważny na kilka istnień.

— T o Seidenhaum przemieni się teraz w G oldberga?
(Dalszy ciąg jutro')'.


